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ezem PrzeszcU prze*. Grodno. Kowno. Przofć, 
/-<Z"?c’̂ c s'va- drogę gruzami pogo- 

| > ’r<»c; ńadńloijicński. który tyle razy
pii.anoi/.ii krwawy fcontredans milionowych 

• loiu Kaliwn. Szkody, wy.
r.iieckiej i stara  się przemycić do konsty- roji* ^dzi&ąn wojennych w 1915
tucyi gdańskiej szereg postanowień wrót* !11V dw o^f.-^Hń nicz,'? f'2ne; T siiip^z-°-' , , , . , . I - , . '  ' • Uómaw. Spalonych. Ale woj-
sprzeczny-ta z d,uchem i wyraznem hrzmic- jna, _ Mora toczyła sic niemal na przcJnńr-

-t ie- ii lfirtsT:). bliskość frontu, inwazya boisze-
uniyt szereg represji moralnych i ma-

spowodtj^uł zupełny zanik tego
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WcBOi-ityizc telegram y przyniosły wiado- 
uicść, iż w rokowaniach poisko-g<laiis-ki e 11.
,akio j»rzed kiiku dniami rozpoczęły się w 
U da lisku, nastąpiła przerwa. Pełnomocnicy 
gdańscy mieli oświadczyć, iż nie mają do- 
itatecznych pełnomocnictw do jnowad/zp- 

■nia rokowali, a ponieważ, zdaniem ich, peł­
nomocnictw tych udzielić im może dopiero 
konstytuanta gdańska, k tó ra  się zbiera dn.
15 czerwca, więc o unormowaniu stosun­
ków polsko-gdańskich, drogą bezpośrednie­
go porozumienia się, wr najbliższym czasie 
nie może być mowy.

Wogóle te ..niedostateczne peJnomccni- 
c tw a“ eą nieslychaire cennym wynalaz­
kiem dyplomatycznym, a  dziwnym trafem 
m a z niemi do czynienia przedewszystkiem 
Polska. „Niedostateczne pełnomocnictwa" 
mieli Ctzesi, gdy w 1'p.eu ubiegłego iioku j
przyjechali do Krakowa układać się z prżed v .. . . .
stawicielami Polski o pokojowe wyrówna-1 o senacie żywcem skopiował bądżto z naj-jnajrozinaitrzculgf 'finniisowo2'n a  ^M M darke 
nic sporu polek o-eze.skicgo. Na brak od po- j nowszoj konslytucyi n  cinieckici. badźlo • W«vi^za\vre r Łodzi, które °bez poro-

z konsty tucji państw  lianzeatyckKh Itze- ! "marna mniej ucierpiały od Wilna, nie awta­
szy. Jpn. na to uwagi, że nasze miasto jest najwn-

Mimo to na brak inwencyi uskarżać sir iznIC'!s*-VTn °środkifim . kulturalnym na Kre-
dr. Salim nie może. W ielka pomysłowość ~  ' 3̂ y,!em icłl polskości.A pomysiowose ląsamą ooojętuość, jaką stosują ■ władzo
rozwinął on w tych punktach projektu Jcmitrahie i Zarząd -Cywilny 'Ziem Wschodnich 
konstytucyjnego, gdzie chodzi o p o ży ty -1®° spraw Tnarisowo-goftpodarr-zj-eb Wilna, od-
sv.no prawa Polski. I tak, mimo że arL 104 j" 0855̂  si? one również do spraw tak żywo-

l-nyeh, jak- kwmstya szkolnictwa polskiego,
oin polska jest. w tak rażący sposób po-

żs ma sio Wrażenie,

niom trak ta tu  we:Salskiego
Zacznijmy od tytułu. Brzmi on: „-Kon- 

stytucya wolnego i hanzeatyckiego miastu 
Gdańska" (Verfassug fur die Freie und 

Hansesta-dt Danzig). Już wtedy w samej 
nazwie Wolnego m iasta chce tedy dr. Salin: 
zaakcentować łączność Gdańska z innemi 
miastami niemieckiemi, nos-zącemi ten ty ­
tuł, jalć Hamburg, Brema i Lubeka. n.ele- 
żącem f do Związku państw Bzeszy niemie- 
cluej, jakkolw iek miastem lianzer ty okiem 
przestał być Gdańsk już w r. 1454, gdy 
dobrowolnie połączył się z Polską. Tę łącz­
ność ideową z Niemcami stara się projekt 
zachować również przez te , iż np. poste 
now' 
czy

witka.
teryalnych .. >-'-'go
szybkiego tętna życia', którcm pulsowało przed­
wojenne Wilno.

Mówimy tu przodewszystkicm o życiu e k o- 
| r  o m i c z n <• m. Wilno jest pod tym wzgię- 
i dem nnibardziei upośledzone ze wszystkich
miast Rzeczypospolitej. Życie przemysłowe 
i ekonomiczno -zagasło prawie w zupełności. 
Gospodarka miejska przynosi miastu olbrzymi 
deficyt. Wilno pogrążone jest w starych dłu­
gach, a teraz, tonąc w powodzi coraz to no­
wych ciężarów, przechodzi nieuniknioną fazę 
bankructwa. Podatki nie wystarczają, zresztą 
wpływają one do k as , miejskich słabo, gdyż 
magistrat nie posiądą .żadnej egzekutywy. 
Ocćlny bilans dochodów i wydatków miejskich   j....... ,v , i/- i*ii. imsiw- j o i u u i s  (tociipctów i wydatków miejskich

iowienia o prawie wybołW.cm, o zasadn i-1P1 z-ert.s;a-.yia się katastrofalnie, lak, że bez za-
, . ,. stosowania, radvkali)vch środkow, niema mo-zyclt prawach i ol.owmzkaeh obywatel;. ,,,,, r, ■ . -. * . „ i  .

J ■ 1 • J |">  o jego uzdrowieniu. A rząd, przyznający- senacie, żywcem skopiow ał badźto  z n a i- i .—;-------

Warszawą. (Telefonem). Przesilenie gabine- jące uchwały co do dalszej taktyki. Po lobno 
towe stało się znów mniej aktuainem, ponie- 'ma. byc ]*o>:av. i- ny wniosek, aby Piasfowcy 
waż przedwstępne pertraktacje ludowców ze odwołali z gabinetu swych ministrów, a teui- 
stronnictwami, które miały wejść do propono- ' tr.neni wycofali się z pozycj i ćtrotuiictwa rzą- 
wanej większości centrówo-lcwico-Aoj, nie da- dowego.
ły pozytywnego wyniku. W najważniejszych I Niewątpliwie jest to nowy manewr riastow- 
kwestyach panuje bowiem między tern! stron- eów, aby przez to wywrzeć naci k na premic- 
nictwaml daleko sięgająca rozbieżność zaya- ra S k u l s k i e g o  i klub Naród. Zjednoczenia 
trywań. jLudowego, oraz skłonić klub ton do ustępstw.

Piastowcy żądają, aby Sc-jm był jedneizbo- (Może jest to tylko groźba, obliczona na }.v 
wy, zaś Narodowe Zjednoczenie Ludowe jest - twy efekt. Jak  wiadomo, 1 iastowcy lubią, uży- 
zwdennikiem senatu. Piastowcy żądają wolne- wać takich gróźb.
go handlu zfemiopłodami, a natomiast socyali- j Na ostygnięcie nastroju przesileni owego 
ści i N. Z. R. — sekwestru. W sprawie rol­
nej również istnieją przeciwieństwa między lu­
dowcami a Naród. Zjednoczeniem ludowem.

Na dzień 2 czerwca b. r, zostało zwoła­
ne posiedzenie Naczelnego Zarządu stronni­
ctwa Piastowców, na którem zapadną decydu-

1 wpłynęła także okoliczność, że chwilowo Na­
czolnika Pańotwa niema w Warszawie. Pod
jegt nieobecność nie mogą zapadać postano­
wienia tak ważne, jak w -unrewie przesilenia 
gabinet oweyo.

wiednioh pełnomocnictw zachorowali nagle 
delegaci państw  nadbałtyckich, gdy narady 
warszawskie doprowadziły już do tego sta- 
d3'iun, żo trzeba je b jło  jedynie podpisać. 
W stręt do dostatecznych pełnomocnictw 
czują zasadniczo Rumuni, oczywiście, kiedy 
rozmawiają z nami. W powietrzu stale za 
wisa bralc pełnomocnictw Pctlury —  wno­
sząc z oświadczeń wielu stronnictw ukraiń­
skich. I  wreszcie do naszej księgi dyploma­
tycznej, do rozdziału, traktującego o peł­
nomocnictwach, przybywa nowy ustęn, 
z kolei ustęp gdański.

Przerwane; a właściwie Hłdwiąc ,zenvaiia 
rokowania połsko-gdauskie zmierzały- do 
ustalenia między obu stronami pewnych 
rzeczy, k tóre miały się stać treścią kon- 
wencyi między Polską a Gdańskiem. J a k ­
żeż przedstawia się ta  sprawa z punktu wi­
dzenia trak ta tu  wersalskiego, k tóry  stano­
wi obecnie dla Gdańska jedynie źródło pra­
wa publicznego? Ozy odwoływanie się de­
legatów gdańskich do konstytuanty jest 

Zechciejmy rozważyć to

*    * I Łnv<trak ta tu  wersalskiego orzeka, aż przyszła I
konweneya polako-gdańska „zapewni pro-ikrzyw.icona, że ma sic Wrażenie, jakby Za 
wadzenie spraw zagranicznych Gdańska, rządowi yfywrlneimr specjalnie chodziło o Hu 
oraz ochronę jego obywateli za granicą ' l,lini'"- f,swM,,r x  .*3---
przez R ząd polski", projekt gdański prze 
kazuje sprawy zagraniczne senatowi gdań- 
skiomu. Dat!ej projekt proklam uje, jaJ:o „yp 
zyk ttuzędówy’1 — język nrentieefer, podczasv » i ■ * ; r~:

Bytom. P. A. T. W czasie rozruchów w pią­
tek wieczorem na placu Moltkego przyszło 
także do starcia między żołnierzami francu­
skimi a Sicherhcitswetirem i policyą. Jak  do­
noszą pisma . niemieckie, trzech członków Si-

mienie oświaty. Nasze władzo bawią się w pc- 
'Uyką zjednywania so.bio różnych narodowości, 
'wyrażnło forytują szkolnictwo rosyjskie i bia 
łoruskie. nie.vz.wracojąc bynajmniej uwagi, że 
drażni Gę w urn snosóh ludność polską, odno- 
saącą- się,z meęg^Hińćzęęicm zautaniem-do za- .......   [lywiww weęu^kmezcfrtm znutanieiu-dc za­

kleiły trak ta t powiada, wyraźnie, .iż żadne..................pol&kićb. ,W. ten. sposób wzhiącn-a *<ę
. . .  - i i  ■ i • również nasfrói i tendeneee - aiit.vłiolsl:ie ró-roznico me bod.a czynione w w olnrm  mie- , , 1 . ,

. , . " > jznych dzinhie-zow 1 towskieh i  l.-i.-doruskic-iu
scie Gd a ń.Mim na niekorzyść obywateli .poi- j A pod pokrywką szkolnictwa białoruskiego wy-
skich i innych osób polskiego pochodzenia !stępuj*’ rupelińe ja.-vnie szkołą r o s y j s k a
lub mówiących po polslm". Projekt pomija j' ż y d o w s k a .
również powyżej cytowane postanowienie j się. przeosiawia .•.ieim-nt narodowośiao-
trak ta tu  co do równouprawnienia narodo­
wego, ograniczając się tylko do stwk-rózc-.

doznawać bió,,/:nia, że Polacy ,,n:e powinniusprawiedliwione ?
zagadnienie, rozpatrując poszczególne pu.n-j’;SZ,,;i?cihbu w swoim wolnym narodówvn 
k iy  trak ta tu . 'Według § 104 trak ta tu  „Głó-

,b:aro;u:-lń(;h,‘ szkołach wileńskich — 
s-prawozdstłiic Centralnego Biura 

•zue-ro m. Wilna. Oto kilka pr/ykla-

wne mocitr:,;-.-.a obowiązują się do ułożenia 
treści trak ta tu  między rządem polskim 
a Wolnem nńaslem Gdańskiem. Pomiędzy 
rządem polskim a Gdańskiem zawarta zo­
stanie konweneya. k tóra o t:zjm a moc obo­
wiązującą j.-Jnpczćśnio z nkunstytuo wa­
liłem Woli sny o mineta".

Któż ma więc konstytuować" Wolne" 
miasto? G:-y konstytuanta? Bynajmniej. 
Wszelkie wahania, w tym względzie roz- 
strzyga art. IńJ trak ta tu , k tóry  powiada, 
śe „konstytucya Wolnego miasta Gdańska 
Dpracowana ze-lanie w porozumieniu z ko-

,Aw,

j aj USUbUWÓLIl.i.sz-.ecieku w swoim wolnym narodowym j W jiicrwszmn ęinnm-.yimi biaicni-ikiem, w [znaleziono b 
rozwoju, w szczególności przy używaniu |M oraw obo-.yiązu„e język 'vykbv?ov.y rcsyjsl.i. I g vtom> p_
jeżyka ojczystego przy nauce, oraz w a d - •,M ! ‘".'i'111' 11 'ż’'1,.x. 3'." Mę-e.u.-mów. ^ R o -1ste?unelc fra 

. . . * * J . s \ ; n. 1 lam cc * i-i: s v d o w. . . . .
miiii.-itra.cyi wewnętrznej i przy wy ima. ze j ‘ w  y , , g i n n . m ę r o m  żeńskimi (?. jozv- 
sprawiedliwości". Zamachom no iv.ir,i . • . -sprawiedliwości". Zamachem na Polaków i „
jest również projektow any sposób wyboru i:i -  — ............
Senatu, k tóry  insi pełnić funkere  rządu. Gto i (:gólc żywioł neutralny w szkołach wilen-

. . Iskkii iesi ł ardzo noeiu.; roprezentowany. I  tak, sonaterow ma wybierać sejm gdański wn . i . J ' . . .  1 - ’

v.y;, żelowym rosj-jskim) na 118 luro:- 
711 ż y d ó w e k  j j  7nahom.1tar.ka.

. . * . . .  , ,  * • IW giijiiasyńm rosyjsku m na 072 uczniów jestsizoscią głosow, cliociaz wybory do sejmu yV(j(',A
!gdańskiego m ają być proporcyonalne. Oczy-j Ab-’ nic tylko szkoły dostają do j.od dalc-

ża- ikodegaiecy wpływ narodu Izraela. Dorny,
skłony, całe ulico przechodzą -w ręce żydów-1 oficerów,:........1? i

chorhcitswchru zostało rannych,
Bytom. P. A. T. W sobotę wieczorem pra­

wie do północy gromadziły sio tłumy Niem­
ców, które demonstrowały przeciwko Polakom 
i Erancuzom. Przyszło do starć z patrolami 
francuskimi, które gromadzące się tłumy nie­
mieckie i-c/.praszały. Niemcy napadali na mie­
ście na Polaków, idących pojedynczo. Dobi­
jali s;ę Jąljże do dęgg&r jpjywatnyck.

Bytom. P. A. T. W iucdzicij -od samego' ra - . 
na ulica Gliwicka, przy której znajdifje się 
hotel „IiOmnitz1' z siedzibą komisaryafu jiui- 
skiego piefcłscytowego, byta w dalszym ciągu 
odcięta j-rzc-z wojska francuskie. Dostać sio na 
nią nie było można, tylko za spccyainem po­
zwoleniem, które wydawała komendantura 
francuska. Niemcy w dalszym ciągu groma­
dzili się w okolicy tej ulicy przed kordonami 
wojsk francuskich, które dokonały licznych 
aresztowań. Przy niektórych aresztowanych 
znaleziono broń.

A. T. W niedzielę zastrzelił po- 
francuski w Bytomiu trzech Niem-

podburzali thnn przeciwko Fran-
jeuzem i Polakom, odgrażali się rewolwerami _   ,
lub też uciekali na trzykrotne wezwanie, aby] łożono napeprzok szosy na takiej wysokość . 
stać, gdy posterunek chciał icli aresztować, by samochód się rozbił. Szofer w ostatnbj 
Przed południem przejeżdżający ulicą Gliwi-1 chwili z-Ioiał samochód zatrzymać, tak, że on

Isztować, t.en ostatni zmierzył do żołnmrza ż re­
wolweru. W odpowiedzi na to żołnierz po­
łożył go trupem. Jeden z oficerów francuskich 
poznał w zabitym niebezpiecznego agitatora 
a n ty f r a m . '- „ ó  <»• Alaucyi, który zdołał uciec 
przed aresztowaniem. Również zastrzelony zo­
sta ł pewien Niemiec, który obraził żołnierza 
francuskiego. Kiedy ten chciał go aresztować, 
Niemiec uciekał i na trzykrotne wezwanie nie 
stanął.

Bytom. P. A. T. Rozsiewane przez Biuro 
Wolffa wiadomości, że pracownicy polskiego 
konńsaryatu w Bytomiu uciekli z Bytomia, 
są zupełnie nieprawdziwe. Całe biuro komite­
tu  pracowało w sóhdtip normalnie i praca idzie 

J-uadal zwykłym trybem. Naloty też zaakcen- 
! tować, że Niemcy doznał? od Polaków stra­
sznej porażki, a to dzięki obronie pracowni­
ków komć-aryfitu. Detreliczasowe dochodzenia 

! wykazały, że napadu dokonały bojówki nie- 
Imiec.kie w porozumieniu z komendą wojskową' 
w Wrocławiu. Kierownikami byli oficerowie, a' 
wykonawcami żołnierze.

ZAMACH NA KORFANTEGO.
Bytom. P. A. T. Na dzień przed zajściami 

w Bytomiu Niemcy urządzili zamach na pesła 
Korfantego. W drodze powrotnej do Bytomia
w lepię koło Lublińca samochód p. Korfante- 

- ] go najechał nagle na drzewo, które, iuk sio j-.ó- 
ii j żnicj okazało, krótko przedtem podcięto i po-
17 H n ,/ 'V 'n  nnn»M '.ł'r -..b  '

misarzem NoczeiiOni Związku Narodów, 
przez piawidlowo wyznaczonych przedsta­
wicieli Wolnego miasta".

Zestawienie obu tych artykułów dopro­
wadza do wniosku, iż kw estya nadania 
Gdańsku -konsiytucyi jest niezależną, od 
„I onstytuuniy" gdańskiej, zwłaszcza że 
Gdańsk jeszcze jnzed wyborami do 3:on- 
stytuanty posiadał swoich „prawidłowo"
wyznaczonych przedstawicieli i posiada ich 1 - .....
dotychczas. Ponieważ zaś „ukonstytuowa- .trak ta tu  wersalskiego, m ając w opiekę Wy 
nic W olnego m iasta" ma nastąpić jed n o -, sókiego Komisarza, p. Towera, bczą-c na 
cześnie z wejściem w życie konweneyi JK)1- zll;ln4 nieprz,yiaźii W ydziału "Wykonawcze: 
sko-gdańskiej. wicu, konweneya ta  powili- f>° Higi Naiodów do Polski. Polska mus; 
na być przygotowana i ułożona już z cltwi-  ̂stanowczo domagać się, by raz na zawsze 
lą zebrania sie obecnego prawodawczego (l>0M-yć kres knowaniom hakatystow  gdan- 
ciala gdańskiceo. clioćby je Niemcy gdań- f ^kicii i nie wątpimy, iż nasz delegat, jakie- 
acy nazywać dici. li ..kon ty tuantą". j? °  ^ i c i n y  do Spaa, przywiezie w tej mie- 

Jakąż tedy myćią n zewounią kim ują sio , lve deeyzyę jasną.

wiście niemiecka większość sejmowa 
dnego Polaka do senatu nie wpuści.

Ten właśnie projekt kolisty tucy i ma 
uchwalić gdańska konstytuanta. A ponie 
waż narusza 011 postanowienia trak ta tu
0 przyszłej konwcncyi z Polską, więc. zda­
niem dra Sabina, trzeba stworzyć fak t do­
konany jeszcze przed sfinalizowaniem, a. na­
w et rozpoczęciem rokowań o konw encję,
1 dlatego pełnomocnictwa delegatów gdań 
kich stały  się „niedostatecznemi", jak  ró­

wnież z tego powodu 'Cala sprawa u za leżni o 
ną została od konstytuanty.

Gra haka ty  stów gdańskich jest tedy w ca­
le przejrzysta. Chcą obalić postanowienia

cką tramwajem Niemiec krzyknął: „Precz i p. 
l Francyą !“ Żołnierz francuski chciał go arc- nieć

Korfanty do 
skóry o kerr

eoznrai tylko lekkich zadraś-
d rzewna.

skie' •-?vfi?J sorsanizowali pP.nową akc.yę na 
iwiiiką skalę. ,,l>zionnlk Wibński" podał nic- 
(iawuo wiadomość o zorganir.owanhi się spół­
ki żydów-l.Vj której zadaniem j^rt wykupy­
wanie kanrer.ic z. rak jmlskieh. Jak  dalece 
dobro muszą to być interes*, dowodzi‘fakt, że 
kup"ce. żyd. projmnował Polakowi 100 mli. 

za danin firmy. t. i. za fikcyjne nabycie do­
mu. który później przeszedł w ręce żydow­
ski.-.

P.as.a polska nawołuje do obrony. Najwyż­
szo czas. Epidemia wyzbywania się nierucho­
mości na korzyć 
s aroiszy sposób — i zarazie musi stawić spo­
łeczeństwo polsldo opór z całą energią.

których bardzo wielu rzeczywi-1 która pochłonie całkowici

Niemcy gdańscy, obcrc pnnktacye konwen­
cyjne przesunąć aż do czasu rozpraw w 
swej konstytuancie? Gol ich prześwieca ja ­
sno z pr&jaktu konsiytucyi, który burmistrz 
Gdańska, dr. Sabm. już opracował i k tó ­
ry  przedłożony zostanie pod obrady tejże 
konstjrtuancie. Projekt ten trak tu je

Z kresowych grodów.
Wilno, 29 maja.

ście walczy w szeregach sowieckich wojsk. 
.Rosjanie stawiają kwestyę w ten sposób, że, 
jeżeliby Polska obstawała przy stworzeniu 
„samoistinnej" Ukrainy, natenczas nic może 
być mowy o porozumieniu między Rosyą, 
a Polską.

Niedawno podaliśmy zapatrywania na po­
wyższą sprawę, wypowiedziane przez polity­
ków rosyjskich: socjalistę K i e r o ń s k i e g o  
i kadeta R o d i c z e w a  — obydwóch, ucho­
dzących za przyjaciół Polski. Znany paryski 
korespondent p. K. Smogorzewski informuje 

żydów szerzy się w najstra- Jnas znów o poglądach na tę kwestyę, wyra- 
- ’ **«•*»?<» "*— !j —  : żouych przez Borysa S a w in  k o w a . rosyj­

skiego demokraty i republikanina, którego \v 
kolach rosyjskieli nazywają z powodu jego 
sympatyi. do Polski — „rosyjskim Petlurą".

Otóż Pawiaków oświadczył, żc je s t. i pra­
wdopodobnie zostanie przyjacielem Polski. Po­
glądu swego nie zmienił nawet mimo obecnej

„Rosyjski Petlura".
Gdy oienzywa polska na Ukrainie osiągnęła_- . - -  mu„:^ii^ic .   -

tak pomeślne wyniki, a zlikwidowanie próbie- j.sytuaoyi, jaka się wytworzyła z powodu ofen-
irm roscjsko-bolszewickiego stało się aktnal-.żywy polskiej na Ukrainie. Uważa on, że do-
nęiii, przybyło do Polski mnóstwo rosyjskich jbre stosunki między Polską a Rósyą, a  nawet.
polityków i zaczęto zastanawiać się nad kwe- s o j u s z  polsko-rosyjski są sasodmezym wa-
styą uleżenia przyszłych stosunkói między runkiem pokoju w Europie. Zgoda jest obu
Polska a Rosyą. Można stwierdzić, że spru- "narodom jednakowo potrzebna ze względu na
via n - o ji o d 1 e g ł o j Ukrainy ):CTii<zv:a wspólne interesy i na wspólnie zagrażające
wyMl.ic.li bez wyjątku Rosjan; niektórzy nioliczpicezoństwa. Mając zapewniony pokój
z nich zgadzają się ewouni-ihiie na przyznanie na swej granicy wschodniej, Polska będzie mo-
Ikiaiiiic autonomii nawet aż do związku fe- gia z.Aróclć swój wzrok ku zachodowi i ba-

jrtcrsuistyez-wgo, jednak niema Rosjanina, któ- czyć, aby ani należnego jej głosu, ani jej sta-
I ryby się nie sprzeciwiał bezwzględnie ntwo- nowiska w koncercie europejskim nie umnicj-

Wojna rosyjska zniszczyła ealy szereg miast !>7.oein n i e z a w i s ł e j  Ukrainy. Jak ten prąd szono. Zaś Rosya, mając na swej granicy za-
na wschodnich kresach Rzeczypospolitej. Ale jn .ć  wśród Rosjan powszechnym, wskazuje chodniej życzliwie i pokojowo nastrojonego
najbardziej ze wszystkich grodów kresowych 'fakt, że ostatnio do walki r.rz.miw Pni«*> '.....-i- ’--- - i-vr:i —  >.t:- — *- - - * 1 - - , ----- J -   .»ouvjMI„ .,   HH.WWJIII iHKr, ze ostarmo uo walki przeciw Polsce po- .względom niej sąsiada, będzie mogła poświęcić

-  - nat*al jiicicrpialo Wilno. Nie zniszczył miastr. hurr-[stawiono nft czele czerwonych armii — car-[sio żmudej i trudnej pracy nad rcorganizacyą 
Gdańsk, jako część składową Rzeszy nie-jgan bitewnej zawieruchy, który ogniem i mie- skieh generałów i powołano zewsząd carskich i odbudową państwowości rosyjskiej” pracy.

_ ____ nosze siłj' i ener­
gię w ciągu lat całych. Ba także- inne pogo­
dy. Jest np. rzcozą pewną, żc jeśli Rosya nie 
pójdzie z Polską, to wówczas pójdzie z Niem­
cami. Otóż Sawinkow jest przeciwnikiem 
Niemiec i uważa, że wiążąc losy Rosji lo­
sem Nić mieć zdradza się rosyjski inter-is na­
rodowy, albowiem Niemcy przemieniłby Ro­
sy ę w swój protektorat. Jest zwolt unikiem 
zgody z Rzeczpospolitą Polską także liJotaro, 
że jest rosyjskim demokratą i repnblikaninom.

Odnośnie do sprawy g r a n i c  mie^r.j- o‘" - 
dwu państwami Sawinkow wyraził rr.patrj w.:- 
nio, że nie na!eżjr tutaj opierać się rui zasa­
dzie s a rn o s ł a  11 o w i e n : o. narodów o sobla. 
W  praktyce przedstawiałaby .się ta zasada 
w następujący sposób: Rosya winna zrezy­
gnować ze swych granic, które sobie zdobyła 
mieczem, t. j. z granic 1914 roku. Polska n  i 
powinna zrezygnować z granic 1772 roku. iio- 
żo one również byty zdobyte orężem. Za i lud­
ności, zamieszkującej obszary •••porno we­
wnątrz tych dwu granie, leżące, n. Lży pozo­
stawić swobodę wypowiedzenia się <!o kogo 
chce należeć: do Polski, czy do Re; yi. Oczy­
wiście plebiscyt jest zbyteczny w b. Królestwie 
Polakiem. Jest rzeczą prawic pewną, że aa 
Białorusi np. katolicy i Białorusini .-.j,.ul•,niżo­
wa ni głosowaliby za Polską, a  prawosławni 
głosowaliby za Rosyą.. — Tym 1} Globem 
wykreślićby ntożua granicę, któraby była spra­
wiedliwą dla obu stron, i któraby rozwiązała 
zagadnienie najbardziej, piekące. Naturalnie 
plebiscyt mógłby sio odbyć wówczas dopiero, 
kiedy w Moskwie będzie się znajdować nic 
rząd bolszewicki, lecz legalny narodowy rząd 
rosyjski.

Zo zwycięstw polskich na Ukrainie Sawin-



Jcaw może sie tvlko ciaszyć, albowiem każdy 
cio«- zadany bok-zowikom przez wojska połskie 
przybliża chwilą upadku rządu sowietowi Tru­
dniej pjzcdstawia się sprawa ze stanowiską 
politycznego. Skos® howiem Polska postawiła 
7 ■> t-adę niezawisłości Ukrainy, nawet najwię­
ksi zwolennicy pcrBOzumiema rosyjsko-polskie­
go uważają wszelkie próby dojścia do poro- 
zumi-mia, jako nie bodące tak długo na cza­
sie-, doiagki Polska przy zasadzie tej obstaje. 
Sa-wiittoys osobiście jednak jest zdecydowanym 
zwoi u n ik i era Idizkicj przyjaźni polsko-rosyj­
skiej i żywi głęboką nadzieję, że do porozu- 
n r  ?nia w tym kierunku dojdzie, gdyż leży to 
w ;ateresie Rosyi, w interesie Polski, wreszcie 
w i?rterosie Europy całej,

zy 10.000 mk.; 3. z wydawnictw 230.000 nile.; ODEBRANIE WYPIEKU CHLEBA REJO-: Prasa "śląska us- a widmie walczy z p. JTanir.e-1 f "bryka wraz z opakowaniem ’4* jrk. W  fei w doi' 
4. % „Przewodnika Oświatowego" 6.000 mk.; NOWEGO. Za nieodpowiedni wwpżek-chleba U-illem i l[ w akzyć z nim nie przestanie, d^M ki jahermg 7.:<ś sprzedaży tli mk. 00 ten.: żSj 100----------------  —  L-----------  . .^ r -— --------    . ~ z mm me - _ ,
5. z nakładów książkowych własnych 10.000 j odebrał m agistrat prą^o.yfypieląą, i,.'Sprzedaży; Kom sjńi' nie zmieni wobec nas swego pofetę- jsSrzycitarŁ** drew nkl^-if 'a/osM - raC7" ' 1m

ania. Insynuacyi my się jednak w walce hartownej loec fabryka wraz~z15.000 mk.; 77 zasiłki chleba rejonowego piekarniom rejonowym:mk.; 6. od Kół T. S. L.
na pracę oświatową 100.000 mk.; 8: , Dar N a-jF i. K o z ł o w s k i e g o ,  uŁ Stolarska 1. 6, 
rodowy 3-go Maja11 700.000 mk.; 9. z zapisów Dory A r m e r o w e j ,  ul'. Krowoderska 60

po
nie

opal
drobiazgowej

w sprzeu-iży 
owaniem .840 
za 1 kr. (4

0t f  W y d a w n i c t w a .
Proawtny o rytfJhłe odno­

wienie p rzed p ła ty  w celu 
uniknięcia przerwy w prze­
syłce dziennica.

i darów 20.000 mk.; 10. wierzytelności 30.0(10 
mk:; 11. dochody własne szkół na. zachodzie 
2,814.000 mk.; 12. subweneya Sejmu na szkoły 
na wschodzie 2,450.000 mk.; 13. subweneya 
śląskiej Rady Narodowej 210.C00 mk.; 14. za-

i G a w ę d z k i e j ,  uH Gołębia, od dsria 2 czer­
wca b. r. Od tego dma nają zgłaszać się po 
chleb rejonowy partye przedzielone do piekar-

.. chwycimy, bo nie chcemy ..obniżać toru, jmk„ w sprzedaży zaś .. .. .....
ctóry poważna prasa zawsze zajmować po- i Rcz^  9,60 obowiązują za produkty.. wyrobione po 1 maja b. r.winna.

Podzicląjąe w zupełności zdanie „SKiadomo- 
CieszyńskieW*, możemy zapewnić pisma

ni Kozłowskiego w sklepie rej. Spółki handlo- śląskie, że i Kraków potraktow ał ukraińskie
wej. MalV Rynek; partye z piekarni. Awnero-

siłek rządu na szkoły na wschodzie 4,000 00 '̂ wej w piekarni J . Rączkiewicza, ul. Krowoder- 
m arrk. | ska 39; partye z piekarni Gawędzkiej w pie-

Przewidywany deficyt w wysokości 3,293.860 ] karni Floryana Woźniaka, W śtea  5.
marek musi pokryć społeczeństwo polskie 
w zwiększonej ofiarności na rzecz T. S. L. 
Ptace, prowadzone przez T. S. L., są tak  wa­
żne, iż ani na chwilę wstrzymane być nie 
mogą.

FABRYKA WAGONÓW TRAMWAJOWYCH
W KRAKOWIE. Przy halach tramwajowych ]̂ %  Za otwavcie bram>' w 110Cy

U”

Kraków, 2 cz°rwca.
DAP rfARGOOWY DLA NACZELNIKA 

PAŃSTWA". Prezydyum Izby handlowej w 
Krakowte wydało do kupców krakowskich 
ederzwę w  sprawie D snr Narodowego dla Na- 
ccel .l-rka pais tw a . w której Izba handlowa 
wyraża przekonanie, że kupiectwo nasze ocho­
tnie przyłączy się do akcyi, która tak żywy 
oddźwięk zrfalazła we wszystkich warstwach 
społeczeństwa, a której celom jest of ratowanie 
temu Wodzewi-Nac-zelnikowi daru narodowego 
tp dowód uznania Je<”C zasługi.

ZJ w D  POCZTO vVCóW. Poniedzkiłkowe 
wieczorne obrady zakończyły s ’ę przemóyie- 
niem pr.żer-a Koła krakowskiego, p. Kórni­
ckiego, w którem mówca podniósł, że rzeczo­
wa kry tyka działalności zarządu gł. cle ozię-

dawne warsztaty reparacyj-ne zamienione zo­
stały na postępową fabrykę wagonów tramwa­
jowych, produkującą nietylko t. zw. kuplówki, 
lecz także kompletne wozy motorowe, a na­
wet beczkowozy. W hak konstrukcyjnej znaj­
dują się na ukończeń'u cztery wozy motorowe, 
oraz dokonywa się montowania czterech no­
wych knplówek. jak  niemniej żelazne szkiele­
ty  dalszych wozów. Wprawny robotnik z wszel­
kich kateg-eryi, wyszkolony za "raracą, wyko­
nuje wprost caika, cćeustęprjąc-e pod żadnym 
względem produkcyf pierwszorzędnych zagra­
nicznych zakładów tego rodzaju. Wielkie uła­
twienia w produkryi daje znakomicie zaopa­
trzony magazyn, pełen szlachetnych motali, 
jak  aluminium, tmi-edż i mosiądz, nabytych 
przed wojną, które teraz przedstawiają olbrzy­
m i  wartość. Uzupełr/ają ja szlachetne ga no­
ki drzewa, jak zapasy materyału mahoniowego 
i orzechowego, dębu i jesionu, z których mo­
żna wykonać wspaniale karosyyye tramwajo­
we. Dział fabryczny obejmuje także produkcyę 
wielkich, już opatentowanych automobilów o- 
sobowych, których kilka jest w robooie. Au­
tomobile te, jadąc przez mrasto, łtęda mogły 
korzystuć z prądu i szyn, a od Parku Jordana 
do Woli zużywać benzynę i płaszcze. Te wzo­
rowo prowadzone zakłady zasługują ca rzotcT-

biła s-niipaty..z jaką ogół członków oonosi się 0 UZT,aŁ;e Dział fabryczny wozów i automo- 
cio swoje j najwyższej orgf .Jzacyjnej magistra- j zamieniac.y będzie — jak słyszymy —
tury. Blisko 2 dnie* a. dyskusya n .r afratvo-jna 0( r̂(̂ ne 'jv Wi afeCyjae co da możność zna- 
zdalłiem gł. zarządu uykaza -i, że zarząd s a*! cznego powiętezeria produkcyi 1 liictylko po- 
nął na wysokości zadania, kładąc ptera sze | bfidłg miej-cowe, le:z zasilić może 1 inne
p o i walmy pod organ,zacvą i utrwalając ją tak. polek,e a nawct 6tTr0rzyC pdwAn

dział eksportowy.i t  dzisioj każdy pracownik pocztowy na ca- 
h-m obszarze Rzplifej został karm " zorgaui- 
zawruiT. n t 'a o  ciężkie warunki, które prze­
szkadzały pracy twórczej. — Itezolucyę p. 
Korait kmggv z wyrażer.iean wotum zaufania 
zarzidc-wi 'd ^  przyjęt©: wśród oklasków. Wczo-. 
ra jsa- daisru poświęcony był pracom w koml- 
sfucnr puagiiKłiycTmej, aprowizacyjnej, organi- 
zatyjąs-I udietowej i facho-wei. Po pohidnioi 
odbywały się wybonr do zarządu głównego. 
D*iś nttófcyn zamknięcie1 zjązdu.

BKOtET Ti S. L. NA ROK 1928. Przed kil 
ła , d. ieaFti odfeyło. się- w- Krakowie plenarne 
ppckfternae Zarządu gto<wT«-e:o T. S. L., na  któ- 
t m  dyrefcc.orzy Nowak i Rymar pizedłożjli 
5»273^jółowT plan fdaniow y na rok lh20.

Po. stroaie- wydatków luidżet ten przewiduje 
Pf : le£«%ąse pozycye: 1. Adiirinistracya oe,v 
traina, oca® ltoszea z.ja.zdów, lustracyi i orga- 
nha. 'jń  2f(>.0°0 nratelią. 2. centralna Składnicy 
ktiuiete 2C0.0O0 mk.; 3. wypożyczalnia prze­
źroczy 10.000 mk.1. 4; wj Jaw ni o twa (kartki,
Obrazy, druki) 150.000 mk.; 5. ..Przewodnik 
O 'w istow y” 30.000 mk.: o. nakłady książkowe
510.000 mk.; 7. zas>łk'i r.a prace oświatewe 
d4a. Kół- T , S. L . 250 000 mk.; 8. ra  kursa 
cfti-dcsmljzch- kursa bibliotekarzy, kursa kie- 
rt*w»aibów czytelń- na wystawy książek 150.000 
mk ■ 9: leosiia' o-niiiia 1:50.000 mk.; 10. długi
55.000 tuIł : 11. ua szkoły na 
10,o7° S60 mk.; 12. na szkołv na wschodzie 
ŁdOOOOO mk. Razem 14.158.S60 ma-rk.

POŻYCZKA PAŃSTWOWA. Odnośnie dc 
onegdajszej notatki w sprawie trudności w s u h  
skrypcyi pożyczki państwowej, donosi nam 
M i e j s k i  Z a k ł a d  k r e d y t o w y  (Pałac 
Sp'ski), że przyjmuje zapisy tak  w gotówce, 
jak w asygnatach poży czki polskiej z r. 1918 
i nożyczki anstrjaw kiej,. oraz, że poczynił za­
rządzenia, k tóre Uuwżdrwiają stronom z"ła- 

tfnienie sprawy wygodnie i bez stra ty  czasu.
O PRZYWRÓCENIE RUCHU POCIĄGU 

KRAKÓW—ZAKOPAWH Piszą do na® z mia­
sta: Dlaczego do tej prwy nie został preywrA- 
cony pociąg osobowy, kursujący do niedawna 
stale ca  linii między Krakowem a Zakopanem, 
a wychodzący z Krakowtc vr południe o godz. 
1 z mi nutami? W ażn iw  jego jest obecnie w 
miesiącach letnich tem  więcej uzasadniona, że 
szereg stacyi ira tej linii leżących jest uzAiaj 
niedostępny. Dotąd kurrujr tylko jeden dzien­
ny pociąg pospieszny, k tóry  naturalnie przy 
wielu miejscowościach się nie zatrzymuje. 
Pociąg zaś powrotny, idący obecnie tylko w 
nocy, ze względów na w'" dogodź inne n t ene 
wyczekiwanie, nie nadaje się do podróży; po­
wrotnej. NieodzowLem jest wobec tego przy- 
wró en:e pociągu osobowego, wychodzącego 
z Krakowa po godz. 1 w południe i c Jtpowie- 

zachodzie uregulowanie ruchu na taj ważnej linii.
WEZWANIE DO PODDANYCH WENEZUE­

LI. D rrekcya poiieyi w Krakowie wzywa

WICC PUBLICZNY STRÓŻÓW I STRÓŻEK
odbył się 30 maja b. r pod przewodnictwem 
prezesa p .  Gołąba, który wyjaśnij żądani s *t ó  
żów. W dyskusyi zabierali głos: ks. Rejewicz, 
adwokat J. Ordyńsld, p. Kolasa, lis. Mikulski i St. 
Karpiński. Uchwalono domaga/ się od magistratu 
ustawy, od namiestnictwa deputatu, od Sejmu-

uchwa­
lono 2 marki.

KRADZIEŻE KOLEJOWE Na stacja Podgó­
rze—Wisła aresztowano robotnika kolejowego. 
Jana Gąstoła, który wykradał z pak towary, kła­
dąc na ich miejsce kamienie i następnie abija- 
jąc paki gwoździami. (Jd aresztowanego odebrano 
znaczną ilość skradzionych artykułów żywności. 
.Ant. Barański, właśc. firmy Kitrkiewiez psay M. 
Rynku, doniósł policji, że skradziono mu na 
dworcu towarowym transport obrazków z Pozna­
nia, wartości 3500 mk.

ECrłO MORDERSTW/ GRUENFELDA. Wczo­
rajszej nocy aresztowano z,lanego bandytę, Jana 
Nowaka vel Borówę, jednego ze wspólników szaj­
ki, która zamordowała wekslarza Gninfolda na 
Kazimierzu.

SFECYALIŚCI OD DYWANÓW I CHODNI­
KÓW. Aresztowano trojkę, złodziejską, z.ożoną 
z Woje. Karamona. Tcldi Lembas i jej córki Zo­
fii. Szajka ta kradia po mieszkaniach dywany, 
chodniki i firanki. Rzeczy t sprzedawała znane­
mu paserowi, Karolowi Sicho , którego również 
aresztowano.

K A DZIEŻ W SKLEPIE. Aresztowano Rozalię 
Lust.g, która z dwoma spójnikami skrad.a w pe­
wnym sklepie w Podgórzu materyc, wartości 
10.000 mk. Spólnicy biegli.

POŻARY. Wczoraj po południu wezwano straż 
pożarną na Zwierzyniec, gdzie w realności Jana 
Waktowskicgo spalił się dach nad dreivuiniś. 
Ogień zlokalizowaiio. — Wczoraj po południu w 
Kobierzynie spaliła się stodole i dach domu goep. 
Władysława Tylko. Interweniowała straż pod- 
gfisra,

ZAGINIONY CHŁOPCZYK. Alhina Wydrowa, 
zamieszkała przy ul. Kościu.-zki 1. 35 na Zwic- 
rzyuicu, doniósł? policyi, że jej ł-lctni synek, wy- 
szcd’szv z demu. nie powrócił.

SPROSTOWANIE. We wczorajszym komunika­
cie wojskowym z dnia 31 maja zakradł się błąd 
drukarski, : mianowicie: Zamiast „Wojska nasze, 
utrzymując trwale już od 27 mai a linie Tere- 
brodje ■— jezioro Miast-ra... Zlobiji“, uia być 
Z i ę b i n.

Drzew i iywanc doch dy pndiminuje Zarząd f wszystkich podda-nyilh Rz&czypospolitej We- 
fdówry T. S. L. n* kwotę ogólną 10.865.000.nezudi, przebywających w Malopol&ce, aby 
Mp.-reła a to: 1 Z Centralnej Składnicy ksią- ila rejeslracyi zgłaszali się w dyrekcyi policyi 
żek 250.00(1 n,k.; 2. z wypożyczalni przeźro-,w  dniach 4 i 5 b. m. w biurze Nr. 26. I  p.

Z Polski i ze świata.
USC CZYSTOŚĆ W BESKIDACH. Mimo re- 

presyi czeskich, duch na Śląsku Cieszyńskim 
nia słabnie. Dowodem tego jest wielka urocz,y- 
stość, jaka się odbyła z powodu położenia ka- 
m iena węgielnego pod schronisko Te w. „Be- 
skid“ na Stożku. Udział w uroczystości wzię­
ło około 2000 osób ze wszystkich stron Śląska, 
między nimi reprezentanci Kadv Narodowej, 
rządu krajowego, przedstawiciele wydziałów 
gminnych z Wieły, Jabłonkowa i Nawsia, 
nrzeclsfawicieie polskich Towarzystw z Cieszy­
na, orkiestra z ByYrzycy, Kółko śpiewackie 
z Bystrzycy i  chór jabłonkowskiego Kola Pol. 
Tbw. Pod. Imieniem „Beskidu11 przemówił Dr 
Pop:ołek, zaznaczając, że schronisko będzie 
symbolem zjedneczepia Śląska z Polską, twier­
dzą polskość5, zbudowaną przeciw obcym. Na­
stępnie przemawiali: reprezentant Rady Naro­
dowej p, Szuścik, burmistrz Jabłonkowa p. 
Szczepan Sikora i  reprezentant gminy Wisły 
p. Świątkowski. Budcwa schroniska pochłonie 
olbrzymią sumę miliona marek.

HS. MANNEVILLE „BOLSZEWIKIEM". 
Niedawno „II Kury er Codz.“ obwieścił światu, 
że hr. Manueville, prezes Komisyi koalicyjnej 
na Śląsku Cieszyńskim, jest agentem liolszcw?- 
ckim. „Wiadomościi Cieszyiwkie" tale oceniają 
ten niesmaczny dowcip: Jedno z ęism ogłasza 
sonsaeyą, że „hr. Mannoviile rozmyćluie piowo- 
kuje wojnę na zachodzie, aby odc’ążyć frent 
bolszewicki11. Nad całym artykułem przecho­
dzimy •z uśmiechem do porządku dziennego.

„odkrycie11 „II. Kuryera Codz." z tyni samym 
humorem, z jakim się odnosi i do wielu in­
nych sensacyjnych rewelacyi tego pisma.

SYTUACYA W MIŃSKU — jak „Dz. Miń­
ski11 donosi —: poprawiła się wydatnie. Po­
płoch, spowodowany fałszywym alarmem, mi­
nął. Najlepszym tego dowodem jest fakt, że 
dowóz produktów do m iasta zwiększa się stale. 
Stosownie do tego spadają w dalszym ciągu 
ceny. Z frontu przychodzą coraz to nowe tran­
sporty jeńców. 29 m aja kilkuset kozaków, 
wziętych do niewoli w ostatnich walkach, prze 
defilowało przez miasto.

KONAJĄCE MIASTO. P. Karol P ettit tak  
kreśli w ,.Le Petit ParisienP swe wrażenia z po­
bytu w Petersburgu. Trzy czwdft# ludności 
stolicy znikło bez śladu, a  pozostali wiodą 
straszliwą egzysteneyę nędzy i braku wszela- 
kiego rodzaju. A przy tem wszystkiem te nie­
słychane sysjm fy szpiegostwa, (podejrfeń. Kto 
nie jest podejrzany? Kto n:e żyje pod brze­
mieniem ustawicznego terroru?

Oto widzę biedną, obdartą gromadkę areszto­
wanych, których w ‘cdą do tajemniczych, za- 
bójczjmh kazam at więz!e-:'.nw--h. Żołnierze z 
bagnetami u karabinów, otaczają ieh. Co za 
straszliwy widok tych tragicznych ska zań 
ców.

A zaraz potem v-idzę ludzi bezwładnie leżą­
cych na ławkach, prawie omdlonych z głodu. 
Inni w tym samym czasie giną »ea jęku na 
tyfus, w cieniu zamkniętych izb. A dokoła 
Petersburga, n :by tryumfalne wały zwycięskiej 
rewoiiicyi, ciągną sic olbrzymie cmentarze z se>- 
tkaiai tysięcy nowycli krzyży, co sterczą bez- 
lilcic n skrzyżowanych ramion w nieskończo­
ność. Co za tajemnicza, a,zyałycka żądza zem­
sty  tak na chłodno, z wyrashewanem okru­
cieństwem, wyludnia z wolr.a to stare, stołe­
czne europejskie m:ast.o!

Jak  to mc-gło się stać? Że nie było tu wal lei 
żadnej, po której przecież zostałyby ślady 
jakieś. A oto te miliony ludzi z rezygnacyą 
poddały s ‘ę śmierci i (rtowolne-mu konaniu, 
n :o starajac się nawet broTiiić.

PŁYWAJĄCY TEATR. Największe Towa­
rzystwo tran aportowe Wb Francy1? „Oom^-agnie 
dos Mcssagenes Maritimcs11 użyczyło pcwn°j 
tnipie teatralnej francuskiej olbrzymiego sta ­
tku, na którym, płynąc wzdłuż morza Śródzie­
mnego, dawać ona będzie przedstawienia dra­
matu i operj we wszystkich miastach nor-
lOWTcll.

W iadom ości kościelne.
W KOŚCIELE PP. DOMINIKANEK w Boż« 

Oiało całodzienna adoraeya Najśw. Sakramcu*. 
tu. Mdze sw. o godz. 7 i 9 rano. Wieczorem 
o godz. 6 Różaniec, kazanie i błogosławień­
stwo Najśw. Sakramentem. M'esięcs,ne Se.bra* 
nic Pań Żywegf Różańca. Przez cały mir-(r« 
ozenwec nabożeiistwo do Najśw. Serca Pana 
Jezusa o godz. 7 rano.

Z teatrów krakowskich.
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO komunt- 

ują: f/chodząca na atisz w piątek „Zazdrość1* 
M. Ar&ybaszowa, podaje w silnem ujęciu odwiecz­
ny problem zazdrości, rosnącej w zawieuzieuera 
sercu mężczyzny. Bystre studyum tej psycbo-.y, 
podsycanej kamysem nałogowo-zalotupj, a "zimnej 
kobiety, .est równocześnie znamiennym dokumen­
tem moralnej dogeneracyi rosyjskiego Bpoieczeil- 
stwifl Role główne, grają pp: Dobrzańska, Pan: e- 
wicz, Nowacki, Ncrzakowski.

Z TEATRU POWSZECHNEGO komunikują: 
Dziś, po miesięcznym urlopie, zaczyna występy 
zespół dramatyczny. Repertuar di-amatycsm 
wprowadza na uajbliższe dni sztuki, które w- p->2 
ni powodzenia, ze względu na urlop ar ta?: ów, 
częściowo musiały zejść z afisza. Dziś I w śbbofą 
„Gęsi i gąski* Bałuckiego, jutro przepiękna ko. 
r idya „Odi-odzenie11, w piątek efejttowna prze­
róbka z ^ a n a  Wołodyjowskiego1* „Azja Ti im. j- 
beyowicz11, w niedziele znś zabawna Młótbfjiwua 
Fredry „Oj, młody, młody!11

Z TEATRU „LAGATELA** komunikuje: C<y 
ścinne występy M. Frenkla rozpoczną sio (kisił] 
w „Bagateli11 rob*- Kłosa w „Panu pośle11. 5Ve 
czwattek po południu „Pani prezesowa11, wieczo­
rem „Pan poseł11.

7 riwiado!uienla ! fcotaunikalg.
SEKC/A EKONOMICZNA ZWIĄZKU INTE- 

LIGENCYI KOLSKIEJ" otwiera dnia 10 ' m. 
kurs kroju kostyumów I sukien damskich, pod 
kierunkiem pierwszorzędnej siły fachowej, i ku.is 
nauki wyrobu majolik. Z d. zaś 15 czerwca kurs 
przetworów z owoców bez cukru i szwalnię szy­
cia i naprawy bielizny. Zapisy w biurze „Zyyią- 
zkiv’, ul. Straszewskiego 1. 28. I p„ od 10 do 12 
rano.

EGZ/MIN WSTRPNY do państw, semdnarjmm 
naucz, żeńskiego. Zgloszei.ie piśmienne o przyję­
cie na I kurs państw, sominaryum naucz, żeńskie­
go w Krakowie, z dolączoniem- metryki i ostatnie­
go świadectwa szkol, do 20 Łm*. Egzamin rozftoeznin 
się częścią piśmienna d. ?4 b. n t o godz. b rano.

V/YĆIECZKĘ KRAJOZNAIYCZĄ do Alwcnr 
i Lipowca urządza Tow. Kiajozn. w niedzielę 0 
o. m. Wyjazd 6 godz. 7 rano. Powrót o 11 wvcz. 
Zgłaszać śię można między 5—6 po poł. do piątku 
wł. w gimu. im. St. Jaworskieso, Rynek 17, II p.

MAKSYMALNE CENY MY-DŁA. Magistrat, w* 
porozumieniu z Urzędem walki z lichwą i spekula­
cją, podaje do wiadomości następujące maksymal­
ne ceny mydła i proszku mydlanego, ustanowio­
ne na podstawie rozp. Min. przem. i handlu, Oddz. 
Małopolski w Krakowie: za 1 kg. mydła jęćLnego 
zawierającego Cu proc. kwasów tłuszczowych, 
w sprzedaży hurt o vnej loec fabryka wraz z opa­
kowaniem m. 75, w detaliczn i zi ś sprzedaży 
32 mk. 50 fen.; ;.a 1 kg mydia kaolinowego, za­
wierającego 32 proc. kwasów tłuszczowych, loco

RepertHSf tea fe*  reiei. Im. J  . Sl«v«:e!;!8r -o.
Środa 3 czerwca: „Pan poseł11 Fijałkowskiego.
Czwartek 3 b. m.: „Pani Chorążyna' KrzTwO- 

szev skiego.
Piątek 4 b. m.: ..Zazdrość11, draiu. w 3 ai:t. Ar- 

cykaszewa (noyw*ć-;).
Sobota b b. m.: „Zazdrość11 .Arcybaszewa.
Nieci-,iela 6 iX-nu: F(o poł. „Polowanie na męż­

czyznę11; wieczorem „Zazdrość11 Arcybaszewa.

Repwrtuar „Bagntelr*.
Środr 2 czerwcat „Pan poseł11 z M. Frenklom.
Czwartek 3 czerwca Po poł. „Pani prezesowa1*; 

wieczorom „Pan poseł11 z Fronklem.
Piątek 4 czorwra: „?an poseł11 z lienklem.

Repert»ar*te?iru „Nowośei5.
Środa 2 czeiw/caa. „Generał huzarówł1.
Czwartek 3 b. m.: Po poł. „Generał huzarów1*; 

wieczorem „Generał huzarów11.

L S O tl ur. ssr 15
Nadzwyc-zas wspaniały dra-mat |£ it

w przbśltcznyjn tym dramacie występuje 'sb.V
komita jwUka gwiazda f:imowa 

IłEKIPkrt. MOJERZEWSKA 1700'

li t  t  ■

-’s- 3.
Ze  względu ciągłe iiieporozuniien’a po 

dajemy do wiadomości publiczi ej, że wszelkie 
komunikaty, infom acye i podziękowania za. 
równe osób prynatnych, jak I mstjYucyi 8p(k 
tecznych i rządoy/ych zamieszczać będziemy] 
w myśl uchwal Związku wydawnictw pism cćfcj 
dziennych t y l kr o  z a  o p ł a t ą  n a  f f a r r t f  
k a c h  o g ł o s z e ń .  W wypadkach zasłttgnją- 
cyck na szczogóihe nwzględulanie będzie odzień 
Iony pewien procent opustu

WYDAWNICTWO
„GŁOSU NARODU*.

tati IwsterjKy
o‘a.

n .
X. Józef Pł*fS*Htfwtkt, P raiat K atedry 

BiiheMtibj.
(._P. J , K" Pb Ilasiak"1).

Doyioro teraz. •..* wielkiej tej wojny, po 
wijściu Moskali z Podlasia i Ziemi Chełmskiej, 
T;.óg! od -lonić syfój k m  touiin „P. J . Ii„  Podla- 
s ‘‘-k“ . wymowny autor dziejów męczeńskich na- 

’ szi u Kościoła i narodu na Podlasiu w wieku 
Ki/T-iyra, śv,iadek ich naoczny* a wiaxogodny 
i wybitny w: półucze tnik, r.ie upadający nigdy 
na duthu. nawet w czasach najsroższego prze­
śladowania i wreszcie pierwszy ich Historyk. 
Jeszcze przed dwoma niespełna laty „Głos Na- 
ro l u 1 (,Nr. 138 7. 23 czerw-a 1918) zamieścił 
wzmiankę c ostatniej jego książce; dzisiaj, kie­
dy 'T,!»lska Akademia Umiejętności w uznaniu 
7,aciug: naukowo-historycznych ociemniałego
ju r  i zapomni mego ,.P,xlIvstaka” zaliczyła 
w  poczet swoich czto-ok^w korespondentów, 
przy stało, żeby nhreo. dokładniejszą podać o je- 
go pracach Viadomość.

Xt -%7.c-f Pruszkowski, kapłan jubilat (ur. w 
iI*Tały jiociiaskiei d. 1 Ihtejgo 1837, w-yśw. w r. 
1860)i kandydat św. teologii akademii duchow­
nej vr  Warszawie, w której sio kształcił za pro- 
.fo: ary w niej X. Zygmunta Gołiana z  Krakowa 
po- ukończeniu seTn.naijmm duchownego w Ja- 
T-.iwie- biskupim*, był zraza profesorem w tf-mże 
no mina r/m n, tudzież sekretarzem O. Benjamina

Szymańskiego, biskupa (trzeciego z kolei) dyc- 
cezyi podlaskiej czyli janowskiej. Następnie, 
po jej kasacie (ukazem carskim z d. 22 maja 
iSOT) i wywiezieniu biskupa z Jano-wa dc kla­
sztoru 0 0 . Kapucynów w Łomży, mianowaną' 
jeszcze przez tegoż dziekanem janowskim, dzia 
łat wśiód najcięższych warunków na duszpa­
sterstwie przez iat piętnaście; wydalony z J a ­
nowa przez rząd rosyjski, był proboszczem w 
Bobrownikach, pętem w Wąwolnicy i Garbcwie 
w dyoceząń lubelskiej przez, całe ćwierć wieku. 
Dopiero nowy joj pasterz, X. biskup Franciszek 
Jaczewski, powołał go ze wsi do Lublina, gdzie 
objął ciężką pracę pa :afii.ktą jako proboszcz pc 
bernardyńskiego kościoła Nawrócenia św. Pa­
wła, oraz obowiązki profesora w seminaryum 
dyecezyalnem (od końca 1997 r.) ; sprawował 
je jeszcze do niedawna, piastując- równocześnie 
w kapitule katedralne: urząd i godność kano­
nika a z czasem prałat a^kus los za; otrzymać też 
miał w końnu z łaski tegoż biskupa godność 
protonotaryusza apostolskiego.

Już na  swem Jziekaństwid janowski cm. wiel- 
ee odpow iedzialnem a znojuom, światły i nieu­
straszony X. Pruszkowski, nie stał zaiste bez­
czynnie na polu walki system atyczioo-eksteirmi- 
Tiacujncj, jaką rząd rosyjski po r. 1863 wydał 
cerkwi unckiej w Królestwie, a w dalszym cią­
gu, po jej zgnieceniu przy -wydatnej pomocy 
apostatów duchownych i świeckich z Rusi ha­
lickiej, bezbronnemu ludowi unickiemu nad Bu­
giem za wia.rę jego katolicką. Jako najbliższy 
sasiad bohaterskich unitów podlaskich, przyja­
ciel serdeczna biskupa-nominata chełmskiego 
Jana Kalińskiego *) i szwrarze unickich kapła­

nów, szczęśliwą powziął naoarzas myśl, by no­
tować to wszystko, na 00 patrzył własnemi 
oczyma lub co słyszał wiarogednego; przyczam 
już wtedy począł zbierać starannie matcryaly 
i akty  urzędowe do współczesnej a tragicznej 
tej historyi naszego Kościoła na Podlasiu. W 
ten spesób powstała obszerna praca „Martyro­
logium Podlasia11, dająca dokładny obraz his'o- 
ryczno-topograficzny ucisku i prześladowania 
na.-zych braci katolickich wschodniego obrząd­
ku. A chociaż czcigodny autor nie uważał jej 
jszcze za dość szczegółową i wyczerpującą, że­
by ją  ogłosić drukiem, to jednak i z obawv, aby 
nie wpadła w ręce policyi, stojącej prawie pod 
jego oknami i w nadziei, że ją kto kiedyś uzu­
pełni, a nawet i taka, jaka jest, da dokładne 
pojęcie religijnej siły Podlasia, przesiał ją do 
Krakowa (1883 r.) z przeznaczeniem do druku.

Lecz i nad mar zaciężył los zawistny: rękopis 
po nagłej śmierci osoby, której był powierzony,

U Ks. Jan Mikołaj Kaliński X* 1799 jr  Radzy­

niu) z rodziców i całą duszą Polak-Unita niezło­
mny, 7, proboszcza konstantynowskiego i dzieka­
na łosiokiogo za sprawą biskupa Szymańskiego
i ma igr. Wielopolskiego uznany początkowo przoz
rząd 1 prekonizowańy biskup chełmski od sier­
pnia 1808, lecz nigdy niekor.sekrowany. został
wywieziony brutalnie d. U września 1866 do Wia­
tki, gd-de już w miesiąc d. 19 października nagle 
zakończył życie. Ostatnią przysługę oddał mii
współtowarzysz niedoli, ks Stan. Adam Krasiń­
ski. Biskup wileński. (Godzi się przypomnieć, ;ż 
to ks. Kaliński, jeszcze ‘akr proboszcz konstanty­
nowski wydał tutaj w Krak awie czcionkami Ka­
rola Budweisera 1858 p t. Nabożeństwo do Idoą. 
Jozafata męczennika 'godzinki, modlitwy i pieśni, 
wśród nich do N. F. Maryi łaskami sF.nace^ w 
obrazie chełmskim w kościele katedralnym „Wier­
na obronę ludzi utrapionych11), obejmujące w pier­
wszej części żywot tegoż męczennika, arcybisku­
pa polućkicgo, godny jeszcze i dzisiaj., pytania.

zaginął i mimo usilnych sta/rań nie mógł go au­
tor odszukać, nziral go już za przepadły. „Opor- 
nv:i im wszelkie zawody i doświadczenia Podla- 
slak nie zraził się zagubą ukochanej swej pra­
cy. Ją ł się nowej z zapałem, bo do siebie naj­
pierw przystosował własny teu swój . okrzyk, 
jakim utracone Martyrologium zakończył: „Za 
przykładem podlaskich unitów bądźmy mężni 
duchem!’1 Tym razem zwrócił sie w przoszJość 
swojej własnej dyecezyi łaemskiej: łuckiej w  
trakcie podlaskim za czasów dawnej Rzeczy­
pospolitej, a po upadku państwa, z utworze­
niem nowego województwa podlaskiego w Kró­
lestwie kciurrcsowem, podlaskiej (1818 r.) z ka­
tedrą v  Janowie na miejscu starej kohgiaty  
św. Trójcy, przy której, jalco w głównym klu­
czu dóbr swra.cb w ziem- brzeskiej przy sarr.fi 
giauicy starego Podlasia, rezydowali z górą 

i przez trzy wielu biskupi łuccy, i tu taj się zwy­
czajnie chowali aż do ostatniego z nich Adama 
Stanisława Naruszewicza (+ 6 lipca 1796). W 
książce „ J a n ó w  B i s k u p i  c z y l i  P c d l a r  
s k i .  Z dawnych i współczesnych źródeł1 (wyo. 
w Krakowie 1897) na tle historyi drogiego so­
bie m iasta Janow a zamieścił nadzwyczaj cenne 
i należycie udokumentowane opisy rządów jego 
biskupów i administratorów w wieku XIX-tym. 
Szczęśliwy autor, iż mu Bóg dozwolił dożyć 
tej chwili, w której się spełniły* jego nadzieje, 
w szczególności te  słowa, płynące z głębokiej, 
r.czerń niezachwianej wiary, jakiemi zamknął 
bolesne dzieł**1 dyecezyi podlaskiej: „Janów  z 
okolicaa£ swojc-mi nie upada na duchu i żyw1 

| n a d le ję , że Kościół i wolność narodu pierwej 
^powróci w te strony, zanim lud zmożon.y prze- 
.mcc-ą i na duchu swoim upadnie11. „Tu lud* 
[wierzy, że jak tylu Kolosów historycznych po­

tęga się rozbiła i rosyjski kołos runąć też mu*, 
si... i  że przywal ość powróci czasy lepsze redl-: 
giiji.ej swobody i poszanowania godności czlo-' 
wieka11.

Żywą tą  wiarą przep^ony ogłasza bezpoU 
średnio potem, również tu ta j w Krakowie, dal- 
sz“ a wic m onografte o obu głównych ogniskachl 
życia rełigijmegc i Kościoła rzymsko-katolickie^ 
go na d7.isiejs7.em Podlasiu, zgaszonych i zbe* 
szczeezczotiycłt przez rząd rosyjski i galicyj­
skich świaszczenników. Pierwsza z nich 10' 
„E. i s t  o r  y a  zjawionego i c u d o w n e  j j h  
o b r a z u  M a t k i  B o s k i e j  oraa kościoła I 
probostwa w L e ś n y  na Podlasiu, zabranego 
na własność prawosławia. Ze źródeł uraędo- 
wych i autentycznych” (1897). A druga: , K o-, 
d e ń  S a p i e h ó w ,  jego kościoły i starożytny 
obraz Matki Boskiej Gwadahtpeńskiej11 (1838- 
r.). Jaszcze nad Bug do swego kościoła, nie wró­
cił obraz Matki Boskiej Kodeńskiej, znajdują­
cy się dotychczas od r. 1875 w Częstochow!® 
na Jaswojrórze w dawnej kaplicy Aniołow Stró­
żów. ale OO. Paulini częstochowscy już odzy­
skali w  roku- ubiegłym rezydencyę swoja lo- 
śniańską- Należałoby się tylko teraz starać, by 
w przywróconej obecnie dyecezyi podlaskiej, 
dopełniło się gorące życzenie naszego „Podia-! 
siaka’1, jalco' też całego kW u i ludu podlaskie-i 
go, by lciedy bizantyjskie balony z dachu ko-j 
"cielnego spudn:. w Leśny, tr, na nowych w; 
niej ołtarzach złożone ni och będą relikwie pra- 
tulińskich i dtelowąkich świętych męczenników 
unickich.

Aż wreszcie nadszedł rok 1905, ltiedy „pd* 
strasznej- irawałuości i wielkiej burzy słońce nat 
roahiSiu zaświceilft11. I nasz autor Podlasiak; 
Jsobkttogo przytein*. doznał szczęścia: w tyn^
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'"Wiadomości polityczne.
—  „ T ry b u n a " , o rg a n  S ocyalncj Dcm o- 

łtra^y i E ró l. P o la n e g o  i LH-wy (S. U  K. 
P  i L.) K r. 62 ł  l ip c a  1918 p rzy to czą , jaJc 
p rzypoaiiica  „G azeta. W a rs w w s k a  . zapa- 
fry  w onią  I  e n i n a ,  zw olenniica „w olno- 
ś r t “ i „o farosy  ociaośonyełi" n a  sp raw ę  
rd e p o d le g M d  Polaki, k tó ra  w ów czas z n a j­
d o w a ła  się  w  n i* w o k :

„T¥eKcie n a p ra y k ia d  o d rę b n e  w aru u iti 
P o ls k i : je j niepotO egłaćć oJłwcrn® je s t  m e 
tk* iŁEseczywistuiei»av bez  w e je n  a lbo  re- 
w ołaeyi. B yć strcwKtehwwn w ojny  o g o h io -  
en ro n e is ld e j j.edynie ćHla odbodow aB in Pol- 
s:łł, to  z iaa tzę  topć useyarsaB stą  n a jg o rsz e ­
go' jrau an to , skrw iać mteweay H teznacznej 
liczby  P o laków  p*mad in te re sy  s e te k  roi- 
f.onów  ludzi, c ie rp iący ch  z p o w o d a  w oj­
ny... W ystawi-', ó Ijissio niepodiegk>sci P o l­
ski. te ra z , w  u ra ra c k ae h  d an e g o  u s to su n ­
kow an ia  są s ied n ich  p a ń s tw  im p e ry  M isty­
cznych  o znacza  to  rzeczyw iśc ie  u g an ian ie  
s.e za  u to p ią , w p ad an ie  w e w łasn y  nacyo- 
liA izra. z ap am in an ie  o p rze s łan ce  ogólno­
e u ro p e jsk ie j,’ aTbo cc n ajm n ie j ro sy jsk ie j 
i n iem ieck ie j rew o k iey iw.

Claaśj Sef*» p*Isfcieg».
' aiyjsKra. t .  A. T. Wtorkowe posiedzenie 

*#exęłe się- o godz. 4 u l 36. Po edezy- 
;Ut «Ttwpe(»tyi za&rai g h »  maiszatefc i  po- 

w itrł w serdecznych słówaeh ntrwowyhra.ttych
posłów z Pora o m . Przaadwietria nrarerałka 
w.MucbnB posiewie stojąc. W imieniu posłów 
pomorskich przemówił p. Tz-ydor B r e j s k i ,  
którv cświndiezył, co następuje: _

Wysoki St-jmie! Z. polecenia posłów polski en 
7. Pomorza, którzy dzisiaj wstąpili do Sejmu, 
mam K isseatt złożyć następujące oświadczenie: 
Posl ;wio poiscw z Pomorza -wstępując do fcej- 
mu Pzeeaposfiólitej Polskiej prtynoszą reda- 
];cra pozdrowienie od braci z Baityku i 
ślubowanie wl -wzystej. wierności Jła Fok ki po 
wszystkie czasy. Zarazem wnoszą posTawie pol­
scy. 7. Ton *tzh wobec cwłego świata uroczysty 
prok-st piweci-wke neweniu podziałowi Polski, 
AdłouaaeuHT w W ersalu jwzez odcięcie prasta­
ry h, oih.iecznych polskic-li części Pomoiz.i 
L przez wyodrębnienie jego prastarej stolicy 
mnisia €Stt#i’isfc:i.

Następnie odesłano bez poprawki w pierw- 
K.w.n czytaniu do komisy! szereg u s ta w , po 
Bzent pn./wstąpiono do (Wssycb rozpraw na 
m  uwą o. uati-aia wiSća

Picsmmm*" znbrar głos be. P- K o t u  .?  ̂ za 
E ucająe  ministnrwi, iż nic « kazał srodkow 
*> wnSri z awatżatteUyzm/.-in, który natezy zwal- 
e srć  ni ety Tk o u dzieci, ale i u starszych. Na- 
jp .y  ,  q t ,-m a®rgarrizować luusa nauki czyi a- 
rila.. łtaw ea żąda Ftosowafflte. P«d tym -wzgłe- 
(iieTi śifodiiów pizy maro wycia taiaieb. i-akie 
Kic1r.oy-9eoKww.ali w Pconańskietn-. W Małopol­
scy należy usunąć z pearszwtnweb szkól lu- 
dowysłs jązyłc asaiBieeki. M®"*ea domaga się 
ptaaRvwraa» mhufc wyzasadowyak i  trsaczwria 
irb g ii tvTlvO pi-zez ducbownycli.

T̂ aBfeępny nrowca p. II i r »  e h h o r  n wyty- 
f c t  i r  nstlUwa jest tylko tymczasowa i wbrew 
twierdzeniu referenta nie wprowadza decen-
tealizacyi. ,

P. P i o t r o w s k i  stwierdza, ie  rząd me
>K.\viii*i sm z»*hć pieniędzy na -oświatę. 0 - 
te.iniJeTa w iraetriu klułm cbrześcijitńs .o-naio- 
aew egn, i i  szŁcda powrócą być wyznaniowa, 

Mirórter Ł o p u s z a ń s k i  odpowiadał, prze- 
«ow.szvstkiom na zapytanie posła S o 11V k  a. 
ie  ministerstwo jest za propagowaniem szkol- 
ui-Lwa państwowego średniego. Obok przewa­
żającej liczby szkół państwowych potrzebne 
sa także i szkoły prywatne, ale szkoła prywa­
tna  gorsza metodycznie i ubożej wyposażona 
«fl sirkńiy pa>iłstwow.ej jest niepotrzebiia. Po- 
rir-v.-i L u t o f J a w s  k i e  m u  odpowiada mini­
s te r’ że świTwkmśe położył najpierw nacisk ma 
problem ©rgaiaizaeyi, zaś stprawę dydaktyki i 
wychowania będzie poruszał później. P. S m a-

W łrśrie roku, po upływie 22 lat, odnalazła się 
™ _0 zsuba w Kralsowie: „Martyrologium Pod- 
' j ^ 5n«.er -sie ebeiał zrazu odgrzebywać wspom­
n i, ii k r w a w e j  przeszłości, by „nfe zafard  tej 
ju t : zenki swobody religijnej, która wschodzić 
-pwzyuala11. Ale nalegania ,.wiete ludzi dotrze 
ssyś!a.cyc.h“ przemogły. Ogłosił więc „ M a r t y -  
j r o l o g i n m  czyli M ę c z e ń s t w o  U n i i  n a  
T e d  Fas  i u. 7. wiarogodnych i autentycznych 
JttdŁ-P‘ (Kraków. Czoioi*»mi (knkam i A. Ko- 
zróńskiego 1005. 8° str. 375). I przekonał się 
rychło, iż dabrza ue&ynił. „Błogosławione skut- 
ł i  manifestu to}er*ncyj»ego na Podlasiu i w 
lubelskicm . przywodzące codziennie tysiące lu- 
itti unickiego i prawosławnego do zapisania się 
BBi otwartą- listę wśesnycb PŁościoła Łaźołiekie- 
gUj przerazły synod petersburski i władyków 
«raz ministrów cesarskich i całej biurokracja’ , 
wy bolały nowe martyrologium. „Czasy otwar­
tego prześladowania i gnębienia unitów, tru- 
dkież czasy udręczeń Kościoła rzymsko-kateli- 
efeic^o i polskiego narodu pewróeiły na nowo 
w  całej- dawnej surowości i barbarzyństwie". 
M a r t y  r  o 1 o g i n m P  od I a s i a, Część Il-gą. 
dokończenie i zarazem uwapelutenie Częuci I-ej, 
» ó g ł już P. J. K. Podlasiak wydać na miejscu 
w Lublin “e i z pełnem swojem nazwiskiom (1917 
ST sfer. 397>

W szystkie jto książki, pisane żj-wo i barwnie, 
■urże i powinien caytać caiy ogóŁ Nie należą 
w e  przecież! wyłąwćnie d» literatury rełigijnn- 
ftmlująeej na tle historycznem, której są oka- 
znti wyjątkowo drHknnafrm. Czoigodnemn au- 
toa iw i uaieży w tein przyznać zupełną *!«•*- 
■wftk kiedy się o nich wyraża, iż i „historyko­
wi K a le m a  kraju i narodu naszego do jego

I l k o w s k i  — oświadcza minister — poru-
S7.vł szereg zarzutów, ale zarzuty te nie .doty­
czą ministerstwa, lecz czynników pozą •im?jn 
stojących. Następnie minister odpiera zarzut 
p. P i e t r z a k a  jakoby ministerstwo starało 
sio usuwać dzieci robotnicze od kształcenia 
w szkołach wyższych. Ministerstwo stara się 
tworzyć szkoły średnie państwowe i upaństwa- 
wiać szkoły prywatne. W prywatnych zakła­
da-'h nauka jest droga, ministerstwo jednak 
nie może wszystkich szkół prywatnych od ra­
zu upaństwowić. Odpowiadając na zarzuty p. 
ks. K o t u l i  stwierdza minister, żc z podręcz­
ników szkolnych w Małopolscc usunięto już 
wszystkie naleeiałoeei rządu zaborczego. — 
W szkołach ludowych usunięto już naukę ję­
zyka-niemieckiego. Odpowiadając p. H i  r s  c li­
li o r n o w i oświadcza minister, że celem usta- 
wy nie jest ograniczanie mniejszości narodo­
wych na polu szkolnictwa. Ustawa jest wogóle 
prowizoryczna, później będzie wniesiony pro­
jek t ustawy Stałej. Zarzut jakoby w szkołach 
nie uczono rei Kii żydowskiej jest niesłuszny, 
albowiem wszędzie , gdzie w szkole jest odpo­
wiednia liczba uczni żydowskich, udziela się 
nauki rcligii żydowskiej. •

P. W o ■'/. n i c k i oświadcza, żc klub jego bę­
dzie głosował przeciw ustawie.

Ustawę w drugiem i trzeciem czytaniu przy­
jęto. Obradowano następnie nad sprawozda­
niem komisy i robót publicznych w sprawie 
rozebrania soboru na placu Saskim. Wniosek 
o zburzenie dzwonnicy przyjęto jednogłośnie. 
Eeeyzyę co do zburzenia soboru odroczono.

Następne posiedzenie odbędzie się w piątek 
o godz. 4 po poi.

Mik.

k ab fen składa się w większości z posłów 
•.rlościańsłych i zasadniczo jest zwolennikiem 
tćwnego hinilłu,'. 'Uzależnia wykonanie uchwa­
ły o sekwestrze od spełnienia analogicznego 
obowiązku ze strony innych warstw i c-zynni- 
riów społecznych. Przećlewszysłkicin domaga 
się uchwalenia równocześnie ,z  sekwestrem 
następujących dwóch' ustaw: 1) o rekwizycyi 
artykułów pierwsze; potrzeby dla rolnictwa, 
jak skóry, żelazo, odzież i t. d. po cenach, 
ustalonych w stosunku do cen zbóż; 2) usta­
wy zabraniającej na najbliższy rok gospodar­
czy wymuszania drógą strajku podwyżki plac 
robotników. Maksymalna płaca robotników rol­
nych i przemysłowych ma być ustalona w  sto­
sunku do cen za zboże i cen artykułów pierw­
szej potrzeby.

>ia p rz e c iw  P o lsc e .
Warszawa. (Telef.) Podobno dopuszczeniu 

Polski do udziela w konferencyi w Spaa napo­
tka na opór ze strony rządu angielskiego.

ZACIĄG OCHOTNIKÓW DO ARMII POL.
NA WOŁYNIU.

Warszawa. P. A. T. „Przegląd Wieczorny" 
podaje: W powiatach włodzimierskim, łuckim 
. 'lubieńskim przeprowadza się zaciąg ochotni­
ków do armii polskiej.

Ogólna sy tuacja  na francie 
pomyślna.

Z kmayi sejmowych.
Warszawa. P. A. T. Kemisya wojskowa od­

była posiedzenie, podejmując dyskusję nad jd la  na9 pom yślna^W  rejonie między D o ł g i -  
t  z-.ulowym projektem ustawy w przedmiocie n o w e m  a K r z y  w icn .m .i zacięte walki,° w

W arszawa. P. A. T. Komunikat sztabu ge­
neralnego z dnia 1 czerwca-:

Na froncie na północ od Prypeci sytuacya

poboru raezników 1895 i 1992. Dyskusyi n o  
wyczerpano.

których wzięliśmy 260 jeńców. Przy zdobyciu 
Kosinn, na północ od jeziora N a r o c z ,  po

Fo-łmsya kocstytiicyjna ukończ;la trzecie zaciętej walce wpadło w nsisze ręce 120 jeń-
czytanic rozdziałów o władzach ustawodaw­
czych.

Koatśsya skarbowo-budżetowa przyjęła we­
dle referatu p. O s i e c k i e g o ,  rządowy pro-

eów, 7 karabinów maszynowjch i dużo amu- 
Micyi.

Na Ukrainie rozgiywająca się od kilku dni 
wielka bitwa kawaleryjska w rejonie L i p o -

! jckt o opodatkowarmi schowków depozyto-j w i e c—D z i e n k ó w —S a m h or.o.d.I.e przy- 
wyeh. Następne zebranie komisyi przc-znaczo-jiwera dla nas bardzo korzystny obrót. Mimo 

jest na cbrr.dy nad projektem rządowym wiolokrotnie przeważających sil nieprzyjaciel-
f u-nkoy onary uszówpłac

ne
w spraw.e reguiar-yi 
państwowych.

R e i f tE a ł  te m is y ]  z i m o w y c h .

Prezydya kemisyi s oknowy eh zostałj' roz­
dzielone w sposób następujący:

Polskie 9trcnnicHvo indowe Piasta: Komisya 
likwidacyjna, odbudowy kraju, rolna, wojsko­
wa, inwalidzka i wwrółds'elcza.

Narodowe zjedaacifcnte ludowe: komisya ad­
ministracyjna, kcnotytucyjna, oświatowa, mor­
ska, robót publicznych.

Związek latlawo-mmrdflwy: komisya prze­
mysłowo-handlowa, skarbowo,budżetowa, wo­
dna, zagrańVzna i zWrowża pubPcznego.

Polska partya soeyafSstjmzna: Komisya o-
brony pracy i prawnicza.

Narodowo-chrześcsiońsld klub robotniczy: 
komisya aprowizacyjria i spraw żydowskich.

Narodowa poty;a robote cza: kermsya komu­
nikacyjne, i  petycyjna.

Polskie stawMB&two Wyzwolenia: komisya
opieki społecznej.

Zjednoczenie ■Ueszczańskie: komisya miej­
ska.

Kk’b prawięy kc-stytucyjr.ej: komisya re-
gulninkowa.

Ogólny sekwestr?
i Warszawa. (Telefonem). Klub Narodowego 
j Zjednoczenia Ludowego powziął uchwałę, w 
j której oświadcza gotowość poparcia ustawy 
|o całkowitym sekwestrze ziemiopłodów.
' Godząc się na tę ofiarę z tego względu, że

przyszłych studyów udzielą pomocniczej wia­
domości". Ze swej strony powiedzieć nam trze­
ba więcej: Prace te Podlasiaka należą również 
do literatury historyczno-kościelnej, albowiem 
rozszerzają one znamienhńe, a przytem układa­
ją w całość chronologiczno-pragmatyezną i 
przeroszą na grunt już ściśle historyczny do­
tychczasowe a jeszcze ciągle fragmentaryczne 
nasze wiadomości o losach Kościoła n a  Podla­
siu i w Lubelskiem; wiadomości te zaś urywko­
we czerpaliśmy niemal wyłącznie z relacyj pu­
blicystycznych, niezawsze zupełnie pewnych lub 
należycie przedstawionych. Podlasiak w swych 
książkach przj-nosi materyał źródłowy z pierw­
szej ręki, i to nie samej tylko unii cerkiewnej' 
k tóra ponownie okazała się dziełem chybionem, 
lecz, co jest rzeczą chyba niemniej doniosłą a 
stale dotąd albo pomijaną lub dostatecznie nie- 
uwj'datnioną, także do losów i położenia nasze­
go Kościoła rzymsko-katolickiego w dawnej i 
dzisiejszej d\-ecezja janewsko-podłaskiej. Do­
piero Podlasiak X. Pruszkowski rozpoczyna na­
ukową bistoryografię nieszczęsnych dziejów te­
goż w swojej dyecezyi Kościoła, stajo się nie­
jako nowym ich Euzebiuszem.

Świadek ich naocznj' i rzetelny od la t blisko 
60-ciu, jako zaś kolega z katedry profesorskiej 
w Janowie, a potem przyjaciel najbliższy nie­
zapomnianej pamięci X. biskupfr Jaczewskiego, 
któremu w ostatniej książce staw ia pomnik gor 
łiwoścd apostolskiej, nie apoteoząj-Jąc pewnych 
z la t ostatnich zarządzeń, X. Piała* Pruszkow­
ski miał bezpośredni pra.W-tęp do nieznanej 
jego i jego poprzedników korespondencja z rzą­
dem, jak  również j cło odpowiedzi jenecał-gu- 
bernatorów. m iar:;rów. departamentu wyznań, 

j kolegium duchownego pctei-sbarsldego. Spisy-

skich jazdy, świeżo ściągniętych posiłków 
piechoty i artyleryi, ataki nieprzyjacielskie, 
dzięki niezrównanej postawie naszej piechoty, 
oraz. brawurowym atakom naszej jazdy pod 
dowództwem generała S a w i c k i e g o ,  a przy 
współudziale siódmej eskadry lotniczej w do­
tychczasowej fazie bitwy zakończyły się krwa­
wą klęską nieprzyjaciela.

Jsdna z dywizyi armii rosyjskiej, uderzając 
w kierunku K o z i a t y n a ,  przedarła się do 
rejonu S z y  r n ó w k.a—L e s z c z y  ń c.e. Atak 
naszej jazdy od północnego "wschodu i piecho­
ty  od południa, odciął jej odwrót. Jazda bol­
szewicka, atakowana jednocześnie przez apa­
raty lotnicze, rozprószyła się w popłochu i pró­
buje- wycofać'się jb powrotem.

Na południowym odcinku od L i p o w c a  do 
D n i e s t r u  wszystkie zacięte ataki nieprzy­
jaciela odparto. Nasze oddziały w kontrataku 
posunęły się na linię rzeki S o b—O b o r 6 w- 
k a —Z a b  o lt r  z y.c.e. W walce o miasteczko 
C z e t w e r t y n ó w k a  poległ śmiercią boha­
terską dowódca batalionu major S z u l -  
S l r j o e l d s k r o  n.o.

B ^ n l e  o s u k o e s a c h  bDl£zev»ickinh.
Nieżyczliwa nam część prasy zagranicznej, 

w szczególności p r a s a  n i e m i e c k a  i c z e ­
s k a  oraz k i l k a  p i s m  a n g i e l s k i c h  roz­
poczęły przeęiw Polsce oszczerczą kampanio 
na tle walk na wschodzie. I  tak  prasa berliń- 
slta, a za uią „Neue Freie Presse” przytacza 
z pisma „Daily Mail”, że „W arszawę obwaro- 
wuje się, że rząd polski powołał wszystkich 
zdolnych do broni, że w W arszawie wielkimi 
afiszami podaje się do wiadomości, że wobec

wał on datej pite '0 bardzo cenne a poufne opo­
wiadania swego biskupa-przyjaciela o komferen 
cyach • jego z iemerałgubematorami warszaw­
skimi i z ministrem Plekwem w Petersburgu; 
korzystał z edycyi tajnych dokumentów rosyj- 
skieh, wydanych przez posłów polskich w du­
mie, a obejmujących memoryały rządowe w Inie.

zbliżania się wojsk bolszewickich' ojczyzna 
znajduje się w niebezpieczeństwie, że linia ko­
lejowa Żytomierz—Berdyczów (!) jest dla Po­
laków stracona i znajduje się pod działaniem 
ognia armii czerwonej i t. d.

„Morgen Z-itung” z 1 b. m. powtarza za 
„Llorning Post”, ża od piątku dnia -28 maja 

e miasto Mińsk znajduje się w rękachb. r. całi

m . w
jtafełh i r f  ■ iw '71*ł 'ir nrfflf 'T leK irM W nuii i t

Wiadomości gospodarcze.
ZwiĘK3ZL-;iE WYSAiHO^GI PHAGY ROEO- 

TN1KÓW RA KOPALRłńSH WĘSLA. Jak  stw ier­
dza „P rzem y k  i H am lel", tygodnik  Mini­
s terstw a przem ysłu  i handlu , wydajność 
p racy  robotników  w kopalniach węgla za­
czyna się powoli wzmagać. I ta k :  niiesię- 

hokzcwiclcieh. (Tymczasem z tego czasu otrzy- i czna w ydajność p ra c y  ro b o tn ik a  gćrnicze- 
maiismy dzienniki mińskie! Przyp. Red.). — . g0 w ynosiła przeciętnie w roku  1919 dla 
Wilno zaś znajduje się w ogniu ciężkiej a r t y- j o b u  Zagłębi, K rakow skiego i D ąbiow skie- 
loryi bolszewickiej. A „życzliwe” nam Czeskie g0; 12,44 tony; w styczniu 1920 r. wydaj- 
biuro prasowe donosi z Berlina, że sprawdza | nQr(; w y n o siia  14,29 ton: w  lu tym  (z po- 
się, iż bolszewicy przełamali polski front na krótkiego m iesiąca) 13,56 ion, a w
szerokości 100 km. Sama W arszawa nie jest jj,.,,...,, z p 0W0(j u s tra jku  (który trw ał 12 
jeszcze zagrożona. i dni) m dła do 11,01 ton; pomimo to wy-

W ystarezy przeczytać te wiadomości. ahv i dainość p rzeciętna w pierw szym  kw artale 
poznać ich bezpodstawność. A już szczytem - była w yższą od przeciętnej roku  1919. 
kłamliwości i perfidyi jest łaskawe stwierdzę- Jeszcze lepiej p rzedstaw ia się wydajność 
nic zc strony czeskiej, że W a r s z a w a  n i e  pj-acy robotn ika n a  przepracow aną dniów- 
j e s t  j e s z c z e  z a g r o ż o n a .  Szkoda, że kę. W  pierw szych dwóch m iesiącach wy- 
nic napisali, iż K r a k ó w  jeszcze nie jest za- nosiła ona przeciętn ie 0 59 tony, w m arcu 
grożony. Takie wiadomości są ogłaszane w cza- zaś 0.62 tony. W ydajność dniówkowa jest 
sio, gdy nasze wojska nietylko wstrzymały już o- cokolwiek w yższą w Zagłóbiu Dąbrow- 
fenzywę bolszewicką, nie w niektórych miej- skiem  niż w Zagłębiu K rakow skicm . W 
scarh same przeszły do kontrofenzywy! , każdym  razie należy stw ierdzić pociesza-

Y , i cy polskiego górnika.
Nawy g a b in e t  U kraińsk i. i SPRAWA PARCBLACYL Prezes Głównego

Urzędu Ziemskiego, p. Tomasz Wiikoiuski, od- 
Warszawa. (Telef.) Nowy gabinet ukraiński byj we J.^o-.yie konfereucyę z repu-zeut:'.:: ami 

powstał w następującym składzie: Prezjdent instytucja, upoważnionyeh przez R-zęd do j.ro-
ministiów P r o k o p o w i c z  (socyal-fede- wadzenia paicehicvi na Wschodrie. Vi’vnikicm 
ral.ista), wiceprezes i m nister sprawiedliwo- konferencyi było utworzenie stałej dćiegacyi 
ści — Michał L e w i c k i  (socyalny-demokra- wszystkich tvch insty tucji parcelujących (Bank 
ta.), minister spraw zagranicznych —J N i k o w -  Ziemski dla Kresów’ w Łańcucie. Bank Związ­

ku Ziemian. Towarzystwo Agrarno-csadnicze, 
Ziemski Bi ak Kredvtowy i Biuro parcel ?oyj- 
ne). Wydział tych towarzystw ma decydować 
o wszystkich ważniejszych sprawach psrcr-la- 
cyjnycb na wschodzie. Nadto prezes G. y. Z. 
ustanowił specyalnie dla kontrolował 'a wszyst­
kie!! tych iusfvVucvi r obnego urzędnika.

Z V!EJ. TńRGOWICY NA BYDŁO. N,i farg

s k i  (socyał-federalista), kolej — T i m o s z ­
c z  e n k  o, cświata — H o ł o d n j r j, handel— 
A r c h i p e nk o, roi:. lotivo — S t a  rk  o w s lu 
(Polak), kontrola państwowa — K o  p a c  k i .

Teka wojskowości i spraw wewnętrznych 
jeszcze nie obsadzona. Wiceminister spraw we­
wnętrznych — J  ó z e f s k i (Polak).

Gabinet ma charakter względnie uniinrkowa-
njr. S o c y ai-re w o1 ucy oniś ci nie weszli 
netu, ale ogłosili neutralność.

do gabi- od 22 do 28 maja b. r. spędzono buhaj". 47.

R z g k o iP  z a m a c h  n a  re p u b lik ą - s u s try s e k ą

V/ieden. P. A. T Biuro kor. donosi. Kan­
clerz Renner wj-stosowat do rządu węgierskie­
go notę, w której powiada: Rząd republiki
austryackiej otrzymał wiarygodne informacjo.*, 
iż w pobliżu wschodniej granicy austryackiej 
iormuje się oddział oficerów anstryackich, 
mniej więcej w sile tjrsiąca osób, którego cc-, i 
lem jest wtargnięcie zbrojne do Austryi. Rząd j 
austryacki jest ró.wnież poinformowani', iż j 
rząd węgierski wyłożył na tę forma cyę około 
10 milionów koron. Rząd austryacld oczekuje 
dokładnego wyjaśnienia w tej sprawie, gdyż 
zajścia te mogą wywołać ubolewania godne 
nieporozumienia w stosunkach obu pasistw, są­
siadujących z sobą. Rząd austryacki oczekuje 
szybkiego załatwienia tej sprawy.

I-..W
59. krów UJ. jaiówek 79. cieląt 1073, nior«-ga<-;....rv 
444, razem 1702 zwierząt. Płacono za j tUa c.e.i- 

-ei metryczni' Si wej wagi: bidieje ou 3”O0—JOtM) 
kor.: Woły od 4400—5500 kor.: krowy od 3ć’9ó—
5; bo" kor.; j.Mownik t.d SóOO—5000 Lor.; eielęta
od 3090—-i709 kor.; 1 it.ci wagi Tiiercgafivu od 
yr.OO—10.900 kor. Ze s-pędzcnj-ch na tary  zr. i r/.ąt 
sprzedano: na konsitm-.-yę miejscową 1 ifir? szśuiu. 
na konsiuncyo iunyeit pii-.in laaju 30 sz: ul;.

IV porówńar.iu że spędami w prz^jzłym ' ygo-
dniu było mniej o 130 sztuk bydła. 532 clr! y,
1 barr.na i 49 nierogaciznj’, czyli o 712 sztuk 
mniej.

WYRAZ GIEŁDY W KRAKOWIE
z Id a  1 c-ansca 1320 r. '■■■ 159

Mowa ensykSka papieska.
Wietleń. P. A. T. Biuro kor. donosi % It z y- 

ąi u. Ojciec Św. wystosował do episkopatu ca- 
togo świata encyklikę, w której upomina 
wszystkich synów Kościoła, by puścili w nie­
pamięć minionj* spór i żeby zamiast zemsty 
kierowali się w stosunkach między sobą wza­
jemną miłością.

PREZ. DESCHANEL ZDROWSZY.
Lyon. P. A. T. Ag. Radio. Stan zdrowia pre­

zydenta Deschaasia poprawia się. W sobotę 
odbył prezydent przechadzkę pieszo w okoli­
cach Paryża. Prawdopodobnie wyjedzie prez. 
DoschancI w czwartek na kilkutygodniowy od­
poczynek do L i s i e u x w N ormandyi.

Polityczna misya Krasina.
Paryż.. P. A. T. Ag. Radio. Ag. Havasa.
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KURSA DEWIZ.
Wiedeń P. A. T. Kursa w  wolnym •obrociefr 

Matiń" donosi z Londynu. Staje” się coraz i Zagazeh 155—165, Budapeszt korony stesmplo* 
więcej widocznym charakter polityczny Kra- jwane 92—105, Warszawa polek e marki S3—- 
sina. Eksperci, dodani delegatowi angielskie 87,
mu, składają, się z rzeczoznawców połitycz-| Zurych. P. A. T. Kursa dcw.iz z 31 maja: Berlin 
nych. Przedmiotem dyskusj i będzie sprawa j 15 25, Londyn 21.75, Paryż 42.30, Medyolan 
posuwania się bolszewików w kierunku Persy). : 42 50, Bruksela44.50. Kopenhaga 93, Sztokholm 
Oczekiwane jest, że Krasin zażąda rów ak? 1120, Chrystyania 101.50. Madryt. 91, Buenos 
wyjaśnień ca do ofensywy polskiej na Ukrai-j.Ayres 242, Praga 12.50 Zagrzeb 5, Budapeszt

sprawie unickiej na Podlasiu i oderwania od 
Królestwa Chełmszczyzny przybnżnej; obok zaś 
relacja, otrzymywanych od znajomych osób i 
przyjaciół, uwzględnił też mało komu znane 
bezstronne głosy  gazet rosyjskich. Opowiedział 
wreszcie bardzo dokładnie niezmiernie ciekawą 
a  pięć kwadransów trw ającą swoją rozmowę 
z papieżom Piusem X na audencyi w r. 1905. 
(Między innemi przytacza słowa tegoż Ojca 
św.: , J  dziś niewiele ja  mam pociechy z tego 
rasińskiego duchowieństwa w Galicyi"). Sło­
wem, wszystko to już ni© luźne przyczynki, ale 
zarys dość wszechstronny hisloryi Kościoła i 
narodu n a s z e g o  na Podlasiu.

Znaczenie niniejszej, ostatniej książki X. P ra ­
ła ta  Pruszkowskiego w tem jeszcze spoczywa 
iż winna ona skłonić do rewizyi utrzymującej 
się a fałszjwej i szkodliwej tezy ś. p. X. bisku­
pa E. Ilkowskiego o kwestyi unickiej w Polsce 
tych wszystkich, którzyby jeszcze u nas w niej 
trwali. Przełom1 jest już zrobiony. W aprobacie 
kościelnej części tej drugiej „Martyrologium" 
z 25 lutego 1917 czytamy: „Epilog zmagań 
się unitów podlaskich i chełmskich

—   ̂3.80, Warszawa 2.90. W edeń 4.25.
Loudyn. P. A. T. Wedle doniesień dzienni­

ków londyńskich, wystąpiły poważne różnice 
zdań między rządem angielskim a Krasinem,
które mogą utrudnić dalsze kontynuowanie 
rokowań.

N A D E S Ł A N I .

Spadek cen surowców.
Lyon. P. A. T. Ag. Radio. Zniżka kursu 

funta ązteiłingów i dolara pociągnęła za sobą 
znaczny spadek cen surowców. Cena wełnjr 
gremplowanej spadla o 10 do 15.

W  (b e rd b a c S i s e k e  i  p r z e m ia n y  r a a t e ? ; ! ,  
ordynuje w T ru sk a w e k  willa kiarjówka ieai

od iat 20 Br. Tadeusz Frasehśl ze Lwowa.

PENSYONAT KRYSTYNA
ołwerSj* o d  1«go e ie c w c s . 1045

. R S i iH ę f e iW ie l s s y i l i  M a f a r s j f  p o ’-
«9o 'GriłEs.

jwzemocą w r. 1905 jasno wskazuje, że tylkęr. ra0;6 0 gQ0 y p  
zupełno zjednoczenie przez przyjęcie obrządki; 
łacińskiego kiom ochronić i  innych rarltów na 
zawsze od zakusów schizmy wschodniej".

W Krakowie, d. 28 maja 1920 r.

REKORD LOTNICZY.
Lyon. P, A. T. Ag. Radio. Główny awiator Z G Ł O SZ E N IA ; A le ja  M ick iew icza  1. 49, 

francuski, porucznik R o g e t, k tóry  przeleciał! p a r te r ,  n a  lew o .
w jednym dniu dwa rasy morze Śródziemne, I „ 
wykona lot przez Europę z następującymi eta- ■ 
parni: Paryż—W arszawa (1000 km), W arsza­
wa—Bukareszt (1200 km), Bukareszt—Kon­
stantynopol (C00 km), Konstantynopol—Ateny i 
(1100 km), Ateny— Rzym (1200 km). Rzjon— 

z wrogą | (1200 km). Eoget odbędzie lot na ap»- '

SALON DZIEŁ DZIDKI
iiK A fif& S f , jS tN J I  S .

Tetefuii Kr 2.

i *
ii

M g w  a  Mini g&ii!  i

pOwcL obrazy i rz«źby najwy­
bitniejszych mistrzów polskich 

po cenach uniarkowanych.
7M
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A r t u r  G r u s z e c k i .

BUJNE CHWASTY.
£6 POWIEŚĆ.

:st jiii nowy rządca— Aj! Gewałt! 
yr Oleszynie!

—  Joel, czy ty  zw an rw ał? Jak i nowy 
rządca? co za nowy rządca? Ty potrzebu­
jesz się mylić, ja dziś w idunł na oczy Kale- 
towicza na koniu. Jeśli jo.-*- nowy rządca, 
czy myślisz, że Kaletówigz dostania konia?, 
czy on pojedzio na buraki? Dlaczego ty  
mnie straszysz? J a  mam slab? serce. < zy ty  
nie wiesz?

— Srul, czy ty  myślisz, żc moje serce nie 
'jest słabe? Ja k  mnie pisarz to powiedział, 
ja  myślał, że upadnę. Czy ty  słyszysz?

—  Joel, co on tobie mówił?
—  Aj, on straszno i z oazy rozpowiadał! 

Czy ty  wiesz. Srul, on stracił miejsce, jego 
potrzebowali w yrzuzk. I co te;az będzie?

—  Joel, ja  teraz widzę, że ty  masz szko­
dę przez to, a  dlaczego potrzebowali jogo 
wyrzucić?

—  Czy ja  wiem?
—  Nu, Joel, ja  tobie powiem, ten pisarz 

ta  „hanetu, on siedział ciągle u ciebie, on 
nie robił ani na folwarku, ani na polu, jaby 
jego także potrzebował wypędzić. Nu. po co 
ten nowy rządca?

—  To on zrobił i wypędził.
—  A jak  on się nazywa?
—  Ja  się tak  przestraszył, że ja się nawet 

nie pytał.
—  A skąd on sic wziął?
— Czv ja  mogę wiedzieć.

—  Nu, Joel, ty  potrzebujesz wrócić do 
domu, ty  potrzebujesz zapytać się jego
0 rządcę, a jak ty  dowiesz się, ty  przyjdź, 
my się naradzimy.

To było rano, ale w południe przyszła no­
wa alarmująca wiadomość, k tóra bardzo 
zmartwiła, Buwidla Rajiuzui-a. Klucznica, 
stała i bardzo dobra i porządna, klientka 
Buw idla, także porzuca służbę w Oleszynie.

Takie dwa niezwykle wypadki głęboko 
poru;,żyły i zaniepokoiły opinię publiczną 
miasteczka. Zrobił się ruch między obywa­
telami. kupcy i kupcowe opuścili sklepy
1 wystawali przed drzwiami, oznajmiając, so­
liło niezwykłe te rzeczy i głośno wypowia­
dając swe domysły.

Zło wieści m ają tę brzydką naturę, że 
przychodzą w chwili najiriewkśeiwszej, taki 
właśnie wypadek zaszedł u pobożnego i po­
rządnego kupca Bera Nudelmana. On wła­
śnie rozmyślał głęboko, nad zagadnieniem 
czy w nocy, w razie pożaru, można nieczy­
stymi ze snu palcami, gdy na  paznogciach 
jeszcze siedzą dyabli, jak  to powszechnie 
wiadomo, ratować thorę, czy też wpierw 
należ" nslco umyć? gdy jego żona wpadła 
do izby z krzykiem:

—  Ber, czy ty  wiesz, co się dzieje?
Mąż, k tóry  ią lekceważył za jej gadatli­

wość i krzykliwość, ledwie raczył spojrzeć 
r.a nią i tozmyślcł daldj.

— Por. dlasrego ty  siedzisz, kiedy całe 
m b sto chodzi?

Mąż zmierzy! ją oczyma i rzekł surowo:
—  Kobieto, dlaczego ty  mnie przćszl:,a- 

dzas./, w pobożnem rozmyślaniu?
— Ja.k ja nio mam przeszkadzać? Ozy ty

z O łe «? .y n a  w y p ę d z i l i  p is a r z a :

iczmca odpraw iona?

— To babskie gadanie, k to  ci to mówił?
—  K to? Cał9 miasto gada, krzyczy, cho­

dzi, tylko ty  siedzisz. A ozy ty  wiesz, że jest 
nowy rządca?

Y/obco tej nowiny Ber wstał i powiedział 
z godnością:

—  Może to prawda, a możo plotki, ale że­
by nie słuchać twego gadania dłużej, ja  idę. 
Daj mnie 'chałat, kapelusz i lasikę.

Gdy Ber wyszedł, sąsiedzi przybiegli do 
niego, zrobił się wielki gwar, bo wszyscy 
razem opowiadali, ale m ądry Ber zrozumiał, 
że żona mówiła prawdę i trocjię się zatrząsł. 
On przecież miał w stodole już przygotow a­
ny i odważony poślad. Nie było tego dużo, 
bo tylko dwa worki z pośladem prosa, a  trzy 
pośladu z jęczmienia, ale ten poślad był mu 
bardzo potrzebny do handlu, 011 już umówił 
się z ifclynaizom Zeligiem o zrobienie krup 
i wziął zadatek od kupca, któremu krupy 
i jaglv sprzedał.

Zdjął go strach, że może nowy rządca nie 
zechce wydać, a może będzie zaglądał do 
worków. Pokiwał tedy  poważnie głową są­
siadom rozwodzącym się nad sprawą nasta­
nia nowego rządcy i poważnie ruszył w stro­
nę grobli.

— Ber, co to  jest? Gdzie ty  idziesz?
Ber idąc dalej odwrócił się i powiedział:
— A ja  was zapytam teraz, czy był kto  

z was we dworze? Czy wie kto z was co jest 
prawdo, a  co jest nieprawda? Czy widział 
kto z was nowego rządcego?

Niektórzy pobiegli do idącego i wyrazili 
mu swój podziw:

— Aj, Ber, jaki ty  mądry!... Aj, Ber, jaki 
ty  odważny, jak  lew!

—  Dlaczego nie mam być odważny? Co

stać się może? Czy tam są psy, czy mnie 
pogryzą

— To praw da Ber, nu, a  ten nowy 
rządca?

—  Co jest ten nowy rządca? On jest goj 
i „muchry", a czy ja  takiego potrzebuję się 
bać?

I Ber szedł odważnie dalei, zaś jego są­
siedni dumni z niego pobiegli w miateczko, 
ażeby rozgłosić sławę Bera.

B rr wstąpił do młyna, chcąc zasięgnąć 
bliższych wiadomości, ale Zeliga nie było, 
a z kobietami Ber nie lubił rozmawiać i k ro ­
czył poważnie w stronę folwarku.

Obmyślił bowiem po drodze, że najpew­
niej,szy-cli wiadomości dostanie u gnmienne- 
go i wszedł na tok.

Naraz jakiś chłop krzyknął przeraźliwie, 
aż Ber sic wzdrygnął:

— Stój! Gdzie idziesz?
— Co tobie do tego? To mój interes.
-— Tu żydom nie wolno, wynoś się.
■— Co to jest? J a  mam tu  poślad, czy nie 

wolno mnie zobaczyć? — i zrobił k rok na 
przód.

— Buszuj z toku, bo kijom dostaniesz.
Ber stanął, obejrzał sie, a  nio widząc ża­

dnej pomocy, spytał grzecznie:
— Gdzie jest Łewko? Gumicnny? J a  was 

bardzo pnoszę, ja  do niego.
— Oho, Lewica niema.
—  A gdzie on? ■
— Alboż wiem? Może w chacie? Może 

w karczmie? I wynoś się z toku.
Ber odwrócił się, bo przecież byłoby poni­

żej godności jego kłócić się z prostym go­
jom, i poszedł do dworu. J

Lokaj ozy k powiedział mu, że pana niema"

w domu, jest tylko nowy pan rządca w kan- 
colaryi.

— J a  sobie zaczekam —  rzekł Ber 
i wsparty o sztachety ogrodu rozmyślał," d la­
czego Pan Bóg karzę sw ó j lud wą brany, 
i przysłał teraz nowego rz:y.bę?

Jeszcze nio rozwiązał tego pytania, gdy 
przed ganek zajechał na  koniu Zgiebicki 
i wszedł do dworu.

"VVro.S7.cio Ber doczekał się chwili wpusz­
czenia, go do kancolaryi, gdzie zastał Żgio- 
bickiego i Szczerbę.

—  Co mi powiesz? — spytał uprzejmie 
Zgłobicki poznając w Berze żyda, k tó ry  mu 
złożył trzysta  rubli.

—  J a  przyszedł prosić, ażeby pan mnie 
sprzedał poślad z prosa i poślad z ję< w- 
mionia.

—  A czy jest?
— To najpośledniejszy poślad. mi gi.it 

w  stodoło, to  prawie n k \ ale mnie r rei.a dla 
kur. J a  ba id z o proszę.

—  Dużo tam tego?
—- Co m a być dużo? Razem to niby dużo, 

alo to nio nio warte. Niech pan spyta, Lew­
ka., on gnmienny, on porządny, niedi on 
po wio.

Szczerba, k tóry  dotychczas milczał, ode­
zwał się nagie:

—  Ten żyd, podobno Ber Nudelman, dał 
gumiennemu pół rubla za pięć woików po­
śladu w tym celu, ażeby na wierzchu dał 
poślad lichy i plewę, a  pod spodem pół w<v- 
k a  napełnił czelnem ziarnem. Złapałem dziś 
Lew ka n a  tern złoaziiejstwie, a  co jest jego 
kusiciel i wspólnik. Sądzę, że ich obydwu 
należy oddać pod sąd za kradzież.

(Ciąjr da lszy nastąpił.
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pod redakcją

W. Berenta, Wł. Kozielskiego, L Staffa i 8f. Żeromskiego
wyszedł zeszyt pierwszy (objętości 146 stron druku większej ósemki) miesięcznika p .t.
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Kto ehee o s z c z ę d z i ć  
conajmniej 100 n

niecli sig igiesi do Tadeusza Sierpińskicgr,
K r a k ó w , u l .  F l o r i a ń s k a  Ł . 2 2 ,

który  przyjm uje wszelkie zam ówieniu n a
M G W £  FUTRA oraz przerabia Futra, m ę ­
s k ie  i d a m s k i e  * własnych i dostarczo­

nych materyałów. ic-77
Długoletnie współpraco wnictwo w światow ej s?nvvy 

firm ie B eehaud et Davii!, A v tnuc  de  TCpera 14 
w  P a r y i K ,  d a je  dostateczna rękojm ią eolidnoSci nykoi gusiow nośei wykonania.

T R E S C:

Jan Kasprowicz: Z poemaiu Marchołt gruby i sprośny. — 
Stefan Żerom ski: Zlc spojrzenie. -  Robert Browning [tłum. 
MirinmJ: Ostatnia [ rze.ażdżka we dwoje. — Leopold Staff: 
Pieśń wysokiego wichru. — Adolf Kowaczyński: Polonjusz, 
rzecz o Polsce w Szckfpirze — W ładysław  Koicielski: Ter- 
cyny. — Kazim ierz Wierzyński: św ialu. Tak czy inaczej. — 
Michał Gabryel Karski: Na wiosnę. W słońcu. — Ostap Ort­
owi: O gazdostwie Kasprowiczowskiej „Księgi Ubogich**. — 
Z włoskiej poezji futurystycznej. — Paolo Buzzi: Paznokcie. — 
A ido 1 cdiazzeschi: Chór uwięzionych. Zegar. — J. ł \  Ardc- 

scliah: Niemcy wczoraj i dziś. — Kronika.

z a w i a d o m i e n i e ,
Zarzęd  K u rsó w  N aukow ych

mium
K r a k ó w ,  G r o d z k a  3 2 , EL p .

zawiadamia P. T. Interosawanycli, ie  w dniach 
najbliższych otw arle zostaną

Wakacyjfig Kursa Repetyioryjne Zbiorows
do R-rmińu jfeśienńego b. r.. a mianowicie:

1) Kurs gimnazyalno-realny,
2) Kurs semmaryaJny, ' 1S09
3) K urs  w y d z ia ło w y  nauczycie lsk i .

Dla wszystkich łych grap osobno.
Na kursa powyższe mogą być przyjęte osoby, 
które przy próbnym egzaminie wykażą odpo­
wiednie przygotowanie. Wpisy przyjmuje oraz 
udziela bliższych informacyj kierownik fachowy

t t f y s z a d ł  s  c śra k & ]
„OSWOBODZONA POLSKA"

p ę d z l a  J o n a  S t y k i .
— Wydawca:

Dom handiowy Bronisław Piestrzyński. Łódź ul. Wólczańska 159. 
ba nabycia w a wszystkich księgarniach, składach obrazów era- w skk pach

U
mMar-ałów plśmltnnycb. Poszukają się  agentów za prowizyg dobrze wprowa­

dzony cfi w pr^Whicycnalnych Kćkach rolnica, eh, i t,yj

«*»»«•« nikaiiMNPn

ŁABĘDZIA
h ilk a  k o .  sańaluco, n«Jlęps»j«h 
doje* |J gołębie ryaf* sprzedał* 
Zaktai. „Ornls" K raków  (Hotel 
Saski). WTsyti kol«]ą. 1861

o s s a tM  otesHS

Rok z a ł o ł e n l a  185®. R o k  z a ł c  Z e n la  1KS«.

In t r o l ip M a  F. Repetowskiego
K r o k ó w ,  u l .  tfiw . T o o i a k z a  9 8 ,

Wykonają wiulbis luMtnia nt :ikns filraffgzijrsłwa ntoli^Ł
Cany umiarkowane. 53C Ceny um iarkow ane.

od 2ó in::!o w k

C e n a  p o j e d y n c z e g o  z e s z y t a  25 M . —  P r e n u m e r a t a  k w a r t .  66 M .
j Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie, biura dzienników oraz Administracja 

Nowego Przeglądu, Warszawa, Moniuszki 3, teł. 266-40. ie56

KTO
przyjmie do dworu aa lato 
panią * trojgiem  dorasta­
jących dslaci za odpow ie- 
dniem wynagrodzeniem  ? 
Zgłoszenia Adm. „Głosu  
Narodu" pod A. M. "649

Poszukuje się
w okolicy Krakowa kupna 
majątku lub większej dzier­
żawy. Zgłoszenia i  nodi- 
iiiem w. renkó-.v: ul.J ibło- 
ROWSklCll 5. II p. „R“ 1848

KAPELUSZOWY
l a k i e r  n a d s z s d ł

L E N E R T ,  K r a k ó w ,  
S ł a w k o u f i k s  6 .  1680

TYLKO WAGONAMI

z pozw olen iem  w yw ozu  do Polski

dostarczy natychmiast —  dom wysyłkowy

E. Weiss
Tetelen 478 K©P. - OsSpawa

Z ałożony  1600 r.

1617

uf. Lukasa L. 4.

P o s z u k u j ę
do kap n ą  g o sp o d a rstw a
8kłfldajacej<Q eię z k ilkunastu  
eweńt. k ilkudziesięciu morgów 
ornej ziem i w raz z budynkam i 
gospodarskim i i budynkiem  m ie­
szkalnym  w zachód. Moiopolsce. 

A ntoni K rnpnlek l, 
Nowe M iaslo nd Przemyśl, _________109b_________

Fortepiany, Piania,
Fisharmonie

Sprzedaż, zamiana, wyna­
jem . Kupuje tak ie  instru­
m enty używane. — Skład 
fortepianów Helony Smo­
larskiej, Wolska 7. 1429

„ M A § * T A “
Pracownia różańców i szfcpierzjf

Tow. pop. przom. kob. poleca: 
Róiaiicc i stkoplerze w wielkim 
wyborze, obrtudii i obrazy, szaty 
liturgiczne, birety, wężyki ofieer- 
■kie. Ceny uniarkowane. 3C0i 
K rak ów , n i. św . J a n a  24*

Zubożała wdowa
a córką, dotknięta ciężką 
■erwową chorobą udaje się  
do serc sz ■ :ynych  roda­
ków , patryutów I bła^aUą  
prośbą o pem oc w  whs!- 
kim niedostatku i braku 
fuuduazów na kuracyę tejte  

Krystyna LnLger.
Łaskawe datki prosi., nadsyłać 
do adm lulsir, „Q>oau Narodu".

ancciaryi kursów od godz. 3 —4 
r>h:dniu.

PRZEDSIĘBIORSTWO

TECHNICZNO-
H A N D L O W E

YVc ŁWOWiE 1CT4 
UL. L W O W SK A  L. 48. 
 d o s t a r c z a -------

si<t
B t e u o t y p i s t k i ,  znającej dobrze język polski 
i niemiecki, ew. francuski i angielski, k o r e -  
s p o d e n t ó w  (pożądane obce języki), oraz in­

nych s i ł  b i u r o w y c h .  1695
Zgłoszenia z odpieatni świadectw przyjmuje se- 
krefaryat „Połgkiego Globu *, Bracka 1 (10—12 

przed południem).

Żą d a jc ie  l.ąlko n a jlep szc flo  m y d ła  
to a le to w e go  p rz e f łs s z c z o n e g o

„ S P E B  SC“  "
Z SaSRYKl „M«MS!SCŁf»“

oraz luyilla łoaleCcwe: „L ilio w e  u le c i * e “ , 
„ E n r a “ ,  „ w a j a i s l l a * , „ P c r f a f f l c i 7 l u e ‘‘, „ i i o 6 a i ( ; s -  
Ma<ja<otia“ , zaivlcra|:\ce 80),, (łnazczn, pi>r,lr do 
zębOw nrmrka „ E » a “ ,  pasie, do pod łóg m u r k a  

„E w a “ .
R e p r e z c u ta e y a  a a  B ia le p o l .  1 s i n s k  C iesz .:

A. J. Lewiński, Kraków, Starowiślna 35.
1

FIEKLAMA JEST DŹWIGNĄ
I  HANDLU i PRZEMYSŁU.
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W  KRAKOWIE
S ta w . z a r .  k o g r .  po5*.

ul. P o d w a l e  L .  7.
zaAYiadamia swoich P. T. Klientów, że począwszy 
od dnia 1. czerwaa br. podwyższa stopę procen­

tową od nowych wkładek oszczędności na
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zaś od nowych wkładek na rachunku bieżącym na

1

1
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41
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a od 1. Hpca b.  r. w szystk ie  wkładki (dawni i nowe) 
o p rocen to w an e  będą
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Podatek rentowy

Kasa Spółki
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opłaca instytucya 
funduszów.

z v/Jasnych

fakturowej wypłaca 
bez wypowiedzenia.

każdą kwotę

Spółka Fakturowa w Krakowie
przyjmuje wpłaty na subskrypcyę

Polskiej Pożyczki Odrodzenia
na warunkach oryginalnych podanych przez

M inisterstwo Skarbu. 1653

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" Sp. i  .ograniczoną odpowiedzialnością. «=* Rouaktor odpowiedzialny: Karol H o l e k s a .  — Drukarnia „Głoeu Narodu" w Krakowi®, cod zarządom R. Ferłra.
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